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Aleksander Klemp

Japonika 
w gdańskich księgozbiorach              	
(XVI–1 poł. XIX wieku)

l. 	 Starodruki dotyczące Japonii 
	 w zbiorach Biblioteki Gdańskiej PAN

Aż do lat czterdziestych XVI wieku wiedza Europejczyków na temat 
Japonii opierała się nie na bezpośrednich relacjach, a na przekazach po-
średnich – przede wszystkim na średniowiecznym opisie Marco Polo. 
Dopiero lądowanie na archipelagu Portugalczyków, a zwłaszcza misja 
św. Franciszka Ksawerego w latach 1549–1551 pozwoliły mieszkańcom 
naszego kontynentu bliżej zapoznać się z  historią, kulturą i  geografią 
tego odległego kraju. Najlepszym przekaźnikiem wiedzy o  Japonii 
okazały się szybko wydawane drukiem i tłumaczone błyskawicznie na 
kilka języków obszerne relacje jezuitów pisane w  formie listów. Prze-
kazywali oni nie tylko swym przełożonym, lecz także całej wykształco-
nej społeczności ówczesnego świata zachodniego najnowsze informacje 
o  społeczeństwie tego kraju, a przede wszystkim dotyczące sukcesów 
misji chrześcijańskich.

Druki informujące o pierwszych kontaktach Europejczyków z bardzo 
egzotycznym dla chrześcijańskiego Zachodu archipelagiem docierały 
w XVI wieku także do nadbałtyckiego Gdańska i  zapewne do innych 
miast Rzeczypospolitej, czego dowodem są liczne starodruki dotyczą-
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ce Japonii i zachowane w zbiorach Biblioteki Gdańskiej PAN. Najwięcej 
japoników z XVI–XVIII wieku znajduje się w wydzielonej kolekcji prze-
kazanej w XIX wieku przez spadkobierców osiemnastowiecznego gdań-
skiego bibliofila Jana Uphagena (zbiór oznaczono literami „Uph”) oraz 
w zespole oznaczonym literami „Pa” (Azja i Australia). Ponadto druki 
z  tego okresu związane bezpośrednio z  Japonią znajdują się w zespo-
łach „Gb” (Religioznawstwo), ,,Rb” (Podróże), „Ra” (Geografia) i „Hd” 
(Teologia Egzegetyczna). Natomiast bardzo nieliczne starodruki naby-
te przez bibliotekę już po 1945 roku są oznaczone sygnaturą akcesyj-
ną. Różnorodna jest również proweniencja japoników zgromadzonych 
w  tutejszej Książnicy. Większość z  nich pochodziła ze zbiorów gdań-
skich kolekcjonerów książek, część jednak była przekazywana w okresie 
staropolskim bezpośrednio do Biblioteki Gdańskiej.

Najwcześniejszą pozycją dotyczącą Japonii, zachowaną w Bibliotece 
Gdańskiej, są Epistolae Japonicae z lat 1549–1563, wydane w Lowanium 
w 1569 roku1. Zawierają one m.in. list św. Franciszka Ksawerego z 1549 
roku, ale w zdecydowanej większości w tym zbiorze znajdują się ob-
szerne relacje innych jezuitów bardzo zaangażowanych w pozyskiwa-
nie Japończyków dla Kościoła katolickiego, m.in. Baltazara Gagosa, 
Edwarda Sylviusa i  Kaspra Vilala. Jeszcze obszerniejszy, podzielony 
na pięć części jest wydany pięć lat później w Kolonii zbiór japońskich 
listów jezuitów z  lat 1549–15712. Obok już wymienionych omawiane 
źródło zawiera obszerne relacje pierwszych rodzimych członków To-
warzystwa Jezusowego: Pawła i Wawrzyńca Japończyków oraz ojców 
Alojzego Froesa, Alojzego Almeidy i Jana Ferdinandusa. Listy dotyczą 
przede wszystkim chrystianizacji leżącego na wyspie Kiusiu księstwa 
Bungo. W 1571 roku jezuici posiadali już w całym kraju dwadzieścia 
ośrodków misyjnych. W  tym okresie duchowni katoliccy prowadzili 
misje z poparciem kilku możnych daijmiów z prowincji Satsuma, Bun-
go i Omara.

Część daijmiów uważała, że utrzymując przyjazne stosunki z misjo-
narzami, a  nawet przyjmując chrześcijaństwo, zachowa niezależność. 
O dalszych postępach katolicyzmu w latach 1577–1581 informuje Histo-

1	 Epistolae Japanicae de multorum gentilium in varijs Insulis ad Christi fidem..., Lova-
nii 1569.

2	 De Japonicis rerum epistorarum quingue, [w:] Rerum a Societate lesu in Oriente 
gestarum volumen, Coloniae 1574.



217

rischer Bericht..., wydany cztery lata później w Dilingen3. Niemal w tym 
samym czasie również w  Dilingen ukazało się opracowanie wicepro-
wincjała japońskiego zakonu jezuitów, Portugalczyka Kaspra Coelho 
(Coelliusa), ukazujące rozwój organizacyjny tego zgromadzenia w Japo-
nii do roku 15824. Praca szczegółowo przedstawia po kolei znajdujące się 
w kilku prowincjach wszystkie domy, kolegia, rezydencje i seminaria 
jezuickie. Ojciec K. Coelho był bardzo doświadczonym misjonarzem, 
gdyż spędził na misjach w Indiach i Japonii wiele lat. Szczególne sukce-
sy odnosił w Japonii, gdzie pozyskał dla Kościoła katolickiego i ochrzcił 
1000 osób. Oprócz omawianej pracy sporządził jeszcze relacje z misji, 
m.in. z lat 1582 i 1588 z Japonii.

Relacje i  sprawozdania misjonarzy katolickich z  misji japońskich 
przekazywały Europejczykom nie tylko informacje o  rozwoju chrześ-
cijaństwa, lecz także o historii Japonii, jego społeczeństwie, gospodarce 
oraz o klimacie, faunie i florze, bogactwach naturalnych. Dzięki ich spra-
wozdaniom mogły powstać już u schyłku XVI i na początku XVII wieku 
pierwsze opracowania dotyczące historii i  okresu współczesnego kra-
jów Dalekiego Wschodu, głównie Chin i Japonii. Wśród tych ostatnich 
niezwykle ważną pozycją jest cytowana jeszcze współcześnie historia Ja-
ponii w latach 1549–1578 autorstwa L. Froisa5. Natomiast wśród innych 
ówczesnych opracowań, w których omówiono m.in. historię współczes-
ną krajów tego regionu, na uwagę zasługują prace gdańszczanina Gotar-
da Arthusa, podpisującego się: Dantiscanus6. W 1608 roku opublikował 
on w Kolonii pracę zatytułowaną Historia Indiae Orientalis7. Ta kompila-

3	 Historischer Bericht Was sich nachst werschine Jar 1577.79.80 und in beköhrrung der 
gewaltigen Lanschafft und Insel Jappon..., Dilingen 1585.

4	 C. Coellius, Jüngste Zeytung Auss der weitberümbten Insel Jappon: Was in derselben 
nachst versechinen 1582 Jar..., Dilingen 1586.

5	 Tej pracy nie posiada Biblioteka Gdańska PAN.
6	 W 1581 roku podjął naukę w Gdańskim Gimnazjum Akademickim. Następ-

nie od 1588 roku studiował w Wittenberdze i Jenie. Pomimo, że resztę życia spę-
dził w Niemczech jako historiograf i konrektor szkoły miejskiej w Frankfurcie 
nad Menem (zm. około l630 r.), nadal utrzymywał kontakty ze swym rodzin-
nym miastem. Za: Z.L. Pszczółkowska, Arthus (Arthusius, Artus) Gotard (1570-po 
1630), [w:] Słownik Biograficzny Pomorza Nadwiślańskiego, Sup.I, red. Z. Nowak, 
Gdańsk 1998, s. 20.

7	  G. Arthus, Historia Indiae Orientalis, ex variis auctoribus collecta, et iuxta seriem to-
pographicam regnorum, provinciarum et insularum, per Africae, Asiaeque litora, ad extremos 
usque Iapnios deducta..., Coloniae Agrippinae 1608.
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cyjna publikacja, oparta na tłumaczonych przez Arthusa relacjach holen-
derskich podróżników oraz na sprawozdaniach katolickich misjonarzy, 
jest opisem różnych krajów i wysp od Azorów poprzez Gwineę, Indie, 
Chiny, Filipiny i dzisiejszą Indonezję, aż po Wyspy Japońskie. Opisując 
Japonię, autor nie wnikał głęboko w przeszłość tego kraju, lecz po omó-
wieniu warunków geograficznych przedstawił przebieg szybkich postę-
pów chrystianizacji niektórych prowincji japońskich, a następnie walki 
wewnętrzne o władzę aż do śmierci dyktatora Toyotomi Hideyoshiego, 
kiedy to w 1600 roku przewagę osiągnął ród Tokugawa. Na roku 1601 
autor zakończył rozdział poświęcony Japonii. Zachowana w  zbiorach 
Biblioteki Gdańskiej PAN Historia Indiae Orientalis bardzo rzadko wystę-
puje w polskich bibliotekach.

Zapewne także mniej znaną jest wydana również w 1608 roku w Rzy-
mie, a w dwa lata później w  Moguncji źródłowa pozycja Relatio historia 
rerum in Japoniae regno gestarum, składająca się z listów misjonarzy jezu-
ickich z lat 1603–16068. Relacje jezuitów zawierają poza obszernymi in-
formacjami o osiągnięciach misjonarzy katolickich, m.in. nawróceniach 
szlachty japońskiej, również wzmianki o państwie i religiach Japonii.

Sprawozdania jezuitów z pierwszych lat XVII wieku są już jednak 
ostatnimi, które relacjonowały znaczne postępy katolicyzmu na wyspach 
japońskich. Sukcesy misji chrześcijańskich były rzeczywiście imponujące, 
skoro w pięć lat po wizycie Franciszka Ksawerego w stolicy Japonii Kio-
to (Kyōto) i w okolicy misjonarze wybudowali siedem kościołów. Nato-
miast około 1581 roku w całym kraju było już 200 kościołów i 150 tysięcy 
wiernych. Chrześcijaństwo najsilniejsze było w południowo-zachodniej 
Japonii, głównie na wyspie Kiusiu (Kyūshū), chociaż katolicyzm rozwi-
jał się również w centrum państwa. Pomimo bulli papieskiej zakazującej 
niejezuitom prowadzenia działalności misyjnej w Japonii, na wyspach 
pojawili się przedstawiciele innych zakonów, przede wszystkim: fran-
ciszkanie, dominikanie i augustianie. Przybyli oni głównie z należących 
do Hiszpanii Filipin. Dzięki misjonarzom z różnych zgromadzeń znacz-
nie wzrosła liczba chrześcijan japońskich – w latach 1582–1597 podwoiła 
się i osiągnęła 300 tysięcy osób. Jednakże już w tym okresie, zwłaszcza 

8	 Praca ta nie zainteresowała również gdańszczan, gdyż egzemplarz zacho-
wany w zbiorach Biblioteki Gdańskiej PAN (Relatio historia rerum in Japoniae re-
gno gestarum anno domini 1603.1604.1605...., Moguntiae 1610: Pa 1738, 8° ) zawiera 
wiele nierozciętych kart.
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po podboju Kiusiu przez armię Hideyoshiego w 1587 roku, radykalnie 
zmienił się stosunek zwycięskiego dyktatora do europejskich misjo-
narzy. Zapewne zaniepokojony szybkimi postępami chrześcijaństwa, 
szczególnie na świeżo podporządkowanej sobie wyspie, w  dniach 18 
i  19 czerwca 1587 roku podpisał on dwa edykty antychrześcijańskie. 
Nakazywały one zakonnikom katolickim natychmiastowe zaprzesta-
nie działalności misyjnej i opuszczenie Japonii w ciągu 20 dni. Chociaż 
przez pewien czas edykty Hideyoshiego nie były egzekwowane, to pod 
koniec życia dyktatora jego stosunek do katolików uległ dalszemu zaost-
rzeniu. W 1597 roku kazał on poddać torturom, a następnie ukrzyżować 
dwudziestu sześciu chrześcijan, w tym dziewięciu głównie europejskich 
misjonarzy i  siedemnastu ochrzczonych Japończyków. Aby wzbudzić 
strach mieszkańców kraju, okrutnie zmasakrowanych chrześcijan wo-
żono po miastach japońskich, a następnie ukrzyżowano ich w Nagasaki. 
Już w dwa lata później o. Ludwik Frois w opublikowanej w Moguncji 
pracy De rebus Japonicis historica relatia9 przedstawił Europie martyrolo-
gię kilku misjonarzy i kilkunastu ochrzczonych Japończyków. Spisana 
w  Nagasaki relacja była już zapewne ostatnią przesłaną przez niego 
do Europy. Ludwik Froes po spędzeniu 59 lat na wschodnich misjach, 
w tym 34 w Japonii – zmarł śmiercią naturalną na misji w Nagasaki kil-
ka miesięcy po zamordowaniu 26 chrześcijan10. W swojej pracy drobiaz-
gowo opisuje przebieg wydarzeń z  początku 1597 roku oraz sylwetki 
męczenników.

Prawdopodobnie z  tego samego okresu pochodziła, znajdującą się 
niegdyś w zbiorach Biblioteki Gdańskiej, a wydana w Moguncji, relacja 
innego jezuity portugalskiego, wspomnianego już Alojzego Froisa11.

Pod koniec XVI wieku okrutne prześladowania chrześcijan zdarzały 
się jeszcze sporadycznie. Na wyspie Kiusiu jedynie w mieście Nagasaki, 
gdzie skupiła się dość liczna kolonia europejska z misjonarzami kato-
lickimi, wprowadzono rządy podlegające dyktatorom i  przestrzegano 
edyktów antychrześcjańskich. Natomiast możni feudałowie ignorowali 

9	 L. Frois, De rebus Japonicis historica relatia.., 1. De gloria morte 26 Crucifixo-
rum, 2. De legatione regis Chinensium ad regno Japoniae, 3. De rebus anno 1596 per 
Japoniam gestio, Moguntiae 1599.

10	 Zmarł w lipcu 1597 roku: P. Ribadeneira, Bibliotheca Scriptorum Societatis 
Jesu, Romae 1676, s. 564-565.

11	 A. Frois, Nova relatio historica de statu rei Christianae in Japoniae..., Moguntiae 
1598: sygn. II Ao 101 (4). Niestety, relacja ta zaginęła.
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zarządzenia Hideyoschiego i nie zamierzali wygnać z kraju jezuitów ani 
przedstawicieli innych zakonów. W 1613 roku chrześcijański władca le-
żącego na północy kraju księstwa Voxu (Osiu), Idate Masamune, wysłał 
do europejskich współwyznawców japońską misję chrześcijańską. Po 
długiej żegludze na hiszpańskim galeonie przez Pacyfik do Acapulco, 
a następnie przez Atlantyk do Hiszpanii i Włoch 3 listopada 1615 roku ja-
pońska delegacja została przyjęta przez papieża. Organizatorem wypra-
wy był pochodzący z hiszpańskiej Sewilli mnich z zakonu braci bosych 
Ludwik Sotello, w 1624 roku zamęczony w Japonii za wiarę. W zbiorach 
Biblioteki Gdańskiej zachowała się jego przetłumaczona na język włoski 
praca o rozwoju chrześcijaństwa w księstwie Voxu pt. Historia del regno 
di Voxu12 oraz opublikowane już w dziesięć lat po jego śmierci sprawoz-
danie o stanie chrześcijaństwa na Wyspach Japońskich13. W swej relacji 
adresowanej do papieża Urbana VIII Sotello informował o działalności 
duszpasterskiej we wschodniej Japonii nie tylko jezuitów, lecz także 
przedstawicieli innych zgromadzeń zakonnych: franciszkanów, domi-
nikanów i augustianów.

Relacje i opracowania misjonarzy z lat dwudziestych i trzydziestych 
XVII wieku zawierają już coraz więcej wiadomości o martyrologii chrześ-
cijan. W wydanej w 1623 roku pracy14 holenderskiego jezuity, misjona-
rza w  Chinach i  wybitnego sinologa, Mikołaja Trigauta (Trigautiusa) 
przedstawiono liczne przypadki ich prześladowania w latach 1612–1630. 
Opublikowane dwanaście lat później relacje z lat 1628–163015 informują 
jeszcze szczegółowiej o  przypadkach i  miejscowościach, gdzie zostali 
zamordowani misjonarze cudzoziemscy i japońscy katolicy, czasem na-
wet podają całe listy zamęczonych, np. wykaz 73 osób okrutnie zamor-
dowanych latem 1630 roku.

Masowe prześladowania chrześcijan nastąpiły więc już po śmierci 
Hideyoschiego. Jego następcy nie okazywali żadnej tolerancji w stosun-
ku do obcej religii. Postawa wrogości w stosunku do katolików wzma-

12	 Historia del regno di V voxu del Giapone, in Roma 1615. Pracę opublikowano 
anonimowo. Autorstwo ustalił w XVII wieku niemiecki badacz E. Këmpfer.

13	 L. Sotello, Ad Urbanum VIII Pont. Max. de Ecclesiae Japonicae statu Relattio...., 
b.m.w. 1634.

14	 M. Trigaut, De christianos apud Japonios triumphis sine de gravissima ibidem contra 
Christi fidem....,Monachii 1623.

15	 Relation des Persecutions sousleuees contre la foy de jesus-Christ.... du Japon es annees 
1628.1629 1630..., Dovay l635.
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gała się w miarę nasilania się konsolidacji oraz unifikacji społeczeństwa 
i państwa japońskiego. Sporadyczne dotąd przypadki prześladowania 
chrześcijan nabrały charakteru masowego już po 1614 roku, kiedy ów-
czesny szogun Ieyasu (Daifusama) wydał dekret skazujący misjona-
rzy na banicję i surowo zakazał wyznawania katolicyzmu. Zniszczono 
wówczas kościoły chrześcijańskie, a wybrzeże poddano ścisłej kontro-
li i wyłapywano europejskich duchownych, pragnących kontynuować 
misje katolickie. Ponadto od 1640 roku Japonia zaczęła prowadzić po-
litykę izolacjonizmu, znacznie ograniczając nawet kontakty handlowe 
z Europejczykami. W takich okolicznościach zakończyło się „chrześci-
jańskie stulecie” (lata 1543–1640) dziejów Japonii. Pomimo to, jeszcze 
pod koniec pierwszej połowy XVII wieku misjonarze jezuiccy próbowali 
potajemnie dotrzeć do Kraju Kwitnącej Wiśni.

Jednakże japoński izolacjonizm zadecydował o zmniejszeniu się licz-
by bezpośrednich relacji z tego kraju, szczególnie wyraźnie zmniejszyła 
się liczba przekazów misjonarzy katolickich, choć sporadycznie nadal 
docierały stamtąd do Europy informacje o martyrologii chrześcijan, po 
odebraniu w 1641 roku Portugalczykom przez Holendrów Malakki ci 
ostatni całkowicie zmonopolizowali handel z Japonią. Poprzez ich fak-
torie w Hirado i Deschima do 1668 roku napłynęło tyle srebra, że Ho-
lendrzy osiągnęli przewagę w  handlu tym szlachetnym metalem nad 
Anglikami uzależnionymi od dostaw z  Europy i  hiszpańskich kolonii 
w obu Amerykach. W późniejszym okresie Holendrzy bogacili się jesz-
cze na eksporcie japońskiego złota i miedzi. Z  XVII wieku pochodzi kil-
ka zachowanych w Bibliotece Gdańskiej PAN relacji i niewielkich opra-
cowań autorstwa holenderskich kupców i żeglarzy, m.in. mieszkające-
go w  Japonii od najmłodszych lat, późniejszego naczelnego dyrektora 
Kompanii Wschodnioindyjskiej w Batawii, F. Caronsa oraz H. Hagena-
ersa, R. Gisbetsza i C. Krammersa16.

Pomimo bardzo ożywionych kontaktów bogatych gdańszczan z Ho-
landią w  zbiorach Biblioteki Gdańskiej zachowało się stosunkowo nie-
wiele obszerniejszych opracowań powstałych w XVII wieku w protestan-
ckich środowiskach kupców holenderskich. Jedną z nielicznych, ale za to 

16	 Wszystkie prace znajdują się w zbiorze: F. Carons, J. Schrouten, Wahraftige 
Beschreibungen zweyer mächtigen Köngreiche Jappan und Siam..., Nürnberg 1663. 
Biblioteka Gdańska PAN nie posiada jednak oryginału pracy F. Caronsa 
z 1648 roku.
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popularną w Gdańsku, była praca z 1669 roku, autorstwa pochodzącego 
z Amsterdamu duchownego protestanckiego Arnolda Montanusa, po-
święcona m.in. kontaktom handlowym jego ojczyzny z odległą Japonią17. 
O popularności tej pozycji świadczy opublikowanie, także w Amsterda-
mie, w  tym samym roku jej niemieckiego tłumaczenia18, które zostało 
powtórnie wydane w 1670 roku. Wszystkie trzy wydania znajdują się 
w zbiorach Biblioteki Gdańskiej. Książka zawiera nie tylko wiele infor-
macji o  historii i  współczesności tego wyspiarskiego kraju, lecz także 
liczne ilustracje przedstawiające widoki miast japońskich, mieszkańców 
kraju, tamtejszych świątyń, powozów, a nawet przyrządów do pisania, 
różnych znaków i  herbów. Szczególne jednak wrażenie robią maka-
bryczne rysunki, ukazujące torturowanych i mordowanych chrześcijan.

W XVII wieku, pomimo ograniczanych przez władze Japonii kon-
taktów z  Europą, zainteresowanie tym egzotycznym archipelagiem 
wcale nie osłabło. Przejawiało się ono m.in. chęcią poznania jego kultury 
i historii, a także fauny i flory oraz bogactw naturalnych. Jednym z bada-
czy flory dalekowschodniej był znakomity botanik gdański Jakub Brey-
ne (1637–1697), który w opublikowanym w swym rodzinnym mieście 
w 1678 roku dodatku do dzieła Exoticarum aliarumque19 zamieścił opisy 
wielu roślin japońskich. Studia rysunkowe roślin japońskich, a także po-
chodzących z innych krajów Dalekiego Wschodu i Afryki Południowej 
J. Breyne otrzymał od nadwornego lekarza cesarza Japonii, Holendra 
Wilhelma del Rhyne’a20.

Natomiast przykładem fascynacji japońską medycyną i  osobliwoś-
ciami tamtejszej przyrody jest wydana w 1679 roku praca niemieckiego 
lekarza Ehrenfrida Hagendorna Tractatus physico-medecus, de Catechu...21.

W tym stuleciu oraz na początku XVIII wieku powstawały już ob-
szerniejsze, oparte na bogatej bazie źródłowej opracowania dotyczące 

17	 A. Montanus, Gedenkwaerdige Gesantschappen der Oost-Indische Maetschappy in’ t Ve-
reenigde Nederland aen de Kaisaren van Japan..., Amsterdam 1669.

18	 Idem, Denkwürdige Gesandtschaftten der Ost-Indischen Geselschaft in den Verei-
nigten Niederländern an unterschiedliche Kayser von ]apan..., Amsterdam 1669.

19	 Appendix ad Centuriam Plantarum exoticarum..., s. I-XXV do: J. Breyne, Exoti-
carum aliarumque minus cognitarum plantarum centuria prima..., Gedani 1678.

20	 A. Kurkowa, Jakub i Jan Filip Breynome. Studium z dziejów kultury książki XVII 
i XVIII wieku, Wrocław–Warszawa–Kraków 1989, s. 38, 51.

21	 E. Hagendorn, Tractatus physico-medicus de Catechu, sive terra japonica..., Jenae 
1679.
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historii, kultury i gospodarki Japonii. W zbiorach Biblioteki Gdańskiej 
zachowały się prace dwóch autorów żyjących w tym okresie: francus-
kiego jezuity Jana Crasseta (ur. 1618) oraz niemieckiego uczonego, le-
karza i podróżnika Engelbrechta Kämpfera (1651–1716). Pierwsze wy-
danie opublikowanej w  1689 roku przez J. Crasseta pracy dotyczącej 
Japonii22 nie trafiło do zbiorów Biblioteki Gdańskiej. Znajduje się tam 
natomiast druga edycja tej książki23. W dwutomowym dziele, które roz-
poczyna opis misji św. Franciszka Ksawerego, autor zamieścił szereg 
rycin ukazujących np. cesarza na tronie, przedstawicieli różnych grup 
społecznych, uczącą się młodzież, a także widoków twierdz japońskich. 
W pierwszym tomie Crasset wiele uwagi poświęcił opisom i charakte-
rystyce poszczególnych warstw społecznych, a ponadto sprawom kul-
tury i religii. Z kolei prześladowaniom jezuitów, którzy pomimo okrut-
nych represji kontynuowali swą misję na archipelagu japońskim, w du-
żym stopniu jest poświęcony tom drugi. Wśród męczenników, z dużym 
pietyzmem opisanych przez J. Crasseta, znalazł się również polski je-
zuita, ojciec Wojciech Męciński. Autorowi doskonale znane były szcze-
góły z życia polskiego misjonarza, który pochodził z zamożnej rodziny 
szlacheckiej, ale porzucił swój dotychczasowy status społeczny i  udał 
się do Rzymu, aby w  tamtejszym nowicjacie doskonalić swą formację 
duchową. Jan Crasset wspomina nawet o szczególnym kulcie św. Stani-
sława w życiu W. Męcińskiego, a nawet przytacza niektóre wypowiedzi 
przyszłego męczennika. Następnie autor przedstawia dalsze koleje losu 
ojca Wojciecha, którego życiowym celem była męczeńska śmierć na mi-
sji w Japonii. Wcześniej jednak w 1633 roku odbył długą podróż z Liz-
bony do Goa – portugalskiej kolonii w Indiach, gdzie prowadził dzia-
łalność misyjną wśród katechumenów, a w dwa lata później wypłynął 
do Malakki. Tutaj jezuici posiadali swą bazę zaopatrzeniową, m.in. dla 
misji dalekowschodnich. Wówczas nie udało się jeszcze polskiemu mi-
sjonarzowi dotrzeć do Wysp Japońskich. Dopiero 12 sierpnia 1642 roku 
wraz z grupą kilku innych jezuitów o.Wojciech Męciński wylądował na 
wysepce Satzuma. Niestety już następnego dnia zostali oni wyśledzeni 
i uwięzieni. Po kilkumiesięcznych torturach, 17 marca l643 roku grupę 
misjonarzy poddano niezwykle okrutnej torturze dołu, której większość 
z nich nie przeżyła. Polak zmarł po pięciu dniach strasznych męczarni. 

22	 J. Crasset, Histoire de l’Eglise du Japon, Paris 1689.
23	 Idem, Historie de l’Eglise du Japon..., seconde edition,t. 1–2, Paris 1725.
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Wiadomość o jego tragicznej śmierci dotarła do rodzinnego kraju dopie-
ro po kilku latach. W tym okresie ukazały się liczne żywoty o. Wojcie-
cha Męcińskiego, napisane przez jego rodaków. W Bibliotece Gdańskiej, 
wśród zaledwie kilku polskich publikacji z XVII i XVIII wieku wzmian-
kujących o Japonii, tylko w wydanej w 1650 roku pracy kanonika war-
mińskiego Jana Markiewicza znajdują się lakoniczne informacje o prze-
kazaniu przez o. Męcińskiego majątku rodowego jezuickiemu kolegium 
w Krakowie oraz o jego męczeńskiej ofierze w Japonii24. 

Natomiast w komplecie zgromadzono w Bibliotece Gdańskiej wszyst-
kie niemieckie wydania prac najwybitniejszego japonisty z  przełomu 
XVII i XVIII wieku, autora pierwszego nowożytnego opisu Japonii, En-
gelbrechta Kämpfera. Urodzony w 1651 roku w Lemgo w Westfalii jako 
syn miejscowego pastora po nauce w gimnazjach w Lüneburgu i Lubece 
w maju 1672 roku rozpoczął studia w najstarszej klasie (primie) Gdań-
skiego Gimnazjum Akademickiego25. W Gdańsku studiował filozofię pod 
kierunkiem profesora Jerzego Neufelda. Studia te zakończył 8 czerwca 
następnego roku publiczną prezentacją pracy, której opublikowana wer-
sja zachowała się w zbiorach Biblioteki Gdańskiej26. Po krótkim pobycie 
w Toruniu przez trzy lata studiował w Krakowie filozofię i języki obce. 
Na tutejszym uniwersytecie uzyskał tytuł magistra. W Krakowie utrzy-
mywał żywe kontakty z naukowcami i szlachtą polską. Następnie udał 
się na dalsze studia na uniwersytetach w Królewcu i Upsali, wcześniej 
jednak ponownie odwiedził Gdańsk, gdzie odnowił znajomości z przed-
stawicielami miejscowego środowiska naukowego i kupieckiego.

Na początku lat osiemdziesiątych XVII wieku E. Kämpfer rozpoczął 
swą długą podróż naukową poprzez Rosję, Persję, aż na Daleki Wschód 
do Syjamu. Latem 1690 roku opuścił Syjam i udał się jako lekarz Kam-
panii Wschodnioindyjskiej do Japonii. Na Wyspach Japońskich przeby-
wał przez dwa lata. Już po powrocie do Europy w 1693 roku uzyskał 
w  Lejdzie tytuł doktora nauk medycznych. Zmarł w  1716 roku. Poza 
młodzieńczą rozprawką, wydaną w Gdańsku, za jego życia ukazała się 
jedynie praca poświęcona głównie botanice kraju Dalekiego Wschodu, 

24	 J. Markiewicz, Replica canonica ad responsum theologicum soc: Polonae..., 1650, 
sygn.: Uph.q.2509.

25	 Księga wpisów uczniów Gimnazjum Gdańskiego 1580–1814, oprac. Z. Nowak i P. Szaf-
ran, Warszawa–Poznań 1954, s. 224.

26	 Aspirante sancta triade! Exercitatio politica de majestatis divisione in realem et per-
sonalem... quam praeside... promotore... viro Dn M.Georgio Neufeld..., 1673, s. 48.



225

Ameryki Południowej i  Afryki27. Ostatnia część tej publikacji jest po-
święcona wyłącznie florze japońskiej. Swój zielnik japoński podzielił on 
na pięć grup, wyróżniając m.in. rośliny owocujące, pachnące i ozdobne.

Największe dzieło E. Kämpfera, w  którym autor bardzo szeroko 
i drobiazgowo przedstawił historię i współczesność Japonii, ukazało się 
już po jego śmierci. Praca została przetłumaczona na język angielski i wy-
dana na podstawie rękopisu przez J.G. Scheuchzera w Londynie w 1727 
roku28. W dwa lata później ukazało się francuskie wydanie tego dzieła29. 
Jednak żadne z tych wydań nie znalazło się w zbiorach Biblioteki Gdań-
skiej. Tutejsza książnica posiada natomiast dwie wersje niemieckie tego 
dzieła. Pierwsza, skrócona wersja, ukazała się w 1749 roku jako dodatek 
do czwartego tomu niemieckiego tłumaczenia pracy Jana Chrzciciela du 
Halde Ausführliche Beschreibung des Chinisischen Reichs...30. Natomiast peł-
ne dwutomowe niemieckie wydanie dzieła E. Kämpfera wydano w jego 
rodzinnym mieście dopiero pod koniec lat siedemdziesiątych XVIII wie-
ku31. Praca tego niemieckiego lekarza i japonisty zawiera bardzo intere-
sujący wstęp, w  którym drobiazgowo przedstawiono życiorys autora, 
m.in. szczegółowo przypomniano związki E. Kämpfera z Polską, szcze-
gólnie z Gdańskiem i Krakowem. We wstępie w sposób krytyczny autor 
omówił wykorzystane w tym dziele źródła i literaturę. Oprócz publika-
cji w językach łacińskim, portugalskim, włoskim i holenderskim po raz 
pierwszy autor szeroko wykorzystał również źródła i  literaturę japoń-
ską. Engelbrecht Kämpfer przebywał w Japonii na początku lat 90. XVII 
wieku, więc znał ten kraj doskonale z autopsji. Stąd praca jest jakby trój-
warstwowa. Osobista relacja z pobytu na wyspach została uzupełniona 
niezwykle dokładnym opisem współczesnej Japonii; m.in. środowiska 
geograficznego, fauny i  flory, podziałów administracyjnych, bogactw 

27	 E. Kämpfer, Amoenitarum exoticarum politico-physico-medicarum fasciculi V..., 
Lemgoviae 1712.

28	 Idem, The history of Japan, translated from his original manuscript never be-
fore printed by J. G. Scheuchezer, t. 1–2, London 1727.

29	 E. Kämpfer, Histoire de l’empire Japan..., t. 1–2, La Haye 1729.
30	 Idem, Beschreibung des Japonischen Reichs mnach seinem natürlichen, bürgerlichen und 

kirchlichen Zustande..., dodatek do: J.B. du Halde, Ausführliche Beschreibung des Chine-
sische Reichs und dergrossen Tartarey..., Bd IV, Rostock 1749. W zbiorach Biblio-
teki Gdańskiej PAN zachowały się dwa egzemplarze tego dzieła (sygnatury 
Pa.5243,4° oraz Uph.q.2648). Biblioteka Gdańska nie posiada natomiast po-
nownego, niemieckiego wydania z 1783 roku.

31	 E. Kämpfer, Geschichte und Beschreibung von Japan..., Bd. 1–2, Lemgo 1777–1779.
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naturalnych i życia gospodarczego oraz wykładem przeszłości tego kra-
ju. Historia Japonii, według E. Kämpfera, nie rozpoczyna się chrystia-
nizacją, gdyż autor sięgał bardzo głęboko w przeszłość, przedstawiając 
historię wszystkich dynastii i kolejnych cesarzy. Próbuje nawet w spo-
sób mało przekonywający dowieść babilońskiego pochodzenia Japoń-
czyków. Ogromnym atutem pracy Geschichte und Beschreibung von Japan 
jest fakt, że jej autor, referując dzieje, nie ograniczył się jedynie do opisu, 
zresztą dość obiektywnego, kontaktów Japończyków z katolickimi mi-
sjonarzami i  późniejszymi prześladowaniami chrześcijan, lecz równie 
szeroko przedstawił kontakty wyspiarzy z  Holendrami, a  zwłaszcza 
wymianę handlową między oboma krajami. Praca E. Kämpfera zawiera 
też bardzo bogaty materiał ikonograficzny. Liczne miedzioryty przed-
stawiają nie tylko dokładną mapę Japonii, postacie przedstawicieli róż-
nych grup społecznych, widoki miast japońskich, lecz także w sposób 
bardzo metodyczny ukazują faunę i florę tego kraju.

Do zbiorów Biblioteki Gdańskiej trafiła również, wydana około roku 
1740 roku w Augsburgu mapa Japonii autorstwa E. Kämpfera32.

Dwutomowe dzieło tego niemieckiego uczonego, opisujące m.in. 
przeszłość, geografię i gospodarkę Japonii, w ogromnym stopniu roz-
szerzyło wiedzę osiemnastowiecznych Europejczyków o tym dalekim, 
wyspiarskim kraju. Między innymi w  zachowanej w  gdańskich zbio-
rach Geografii powszechnej z 1773 roku, polskiego jezuity Karola Wyrwi-
cza, autor w rozdziale poświęconym Japonii oparł się przede wszystkim 
na dziele E. Kämpfera33.

Pozostałe pozycje dotyczące Japonii z drugiej połowy XVIII i począt-
ków XIX wieku, zgromadzane w Gdańsku, nie dorównują już pracom 
niemieckiego lekarza i japonisty. W tym zbiorze przeważają już relacje 
oraz diariusze podróżników i marynarzy z różnych krajów, którzy od-
wiedzali w  tym okresie ciągle jeszcze egzotyczną dla Europejczyków 
Japonię. Natomiast pracą opartą wyłącznie na lekturze innych autorów 
jest wydana w 1782 roku we Wrocławiu po niemiecku, a przetłumaczo-
na z języka francuskiego książka C. le Jeunea34.

32	 Idem, Regia Japoniae nova mappa geographica, Augsburg (około 1740), 15 in: 
Kab. 1361,2°.

33	 K. Wyrwicz, Geografia powszechna czasów teraźniejszych Albo opisanie krótkie kraiów 
całego świata...,Warszawa 1773, s. 471–481.

34	 C. le Jeune, Kritische und Philosophische Bemerkungen über Japan und Japoner, Bre-
slau 1782.
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Znajduje się w  niej dużo uwag o  życiu codziennym Japończyków. 
Ponadto autor w oparciu o liczne przykłady, m.in. dotyczące ceremonia-
łu religijnego, charakteru narodowego, próbował porównywać Japoń-
czyków z Europejczykami. 

Jak już wspomniano, największą kolekcję druków z końca XVIII i po-
czątku XIX wieku stanowią współczesne relacje i diariusze. Wśród nich 
na uwagę zasługują pamiętniki z podróży morskiej z Kamczatki przez 
Japonię do Makau, autorstwa pochodzącego ze Słowacji konfederata 
barskiego, Maurycego Augusta Beniowskiego. Zesłany przez Rosjan za 
udział w konfederacji barskiej na odległą Kamczatkę zorganizował śmia-
łą ucieczkę i pod koniec lipca 1771 roku wylądował na Wyspach Japoń-
skich. U wybrzeży tego archipelagu polski podróżnik wraz z rosyjską 
załogą statku „Święty Piotr” przebywał podobno ponad dwa tygodnie. 
Jednakże pamiętniki Beniowskiego niezbyt dokładnie informują o jego 
pobycie w Japonii. O braku ich wiarogodności świadczy fakt, że są nie-
zgodne nawet z jego własnymi listami pisanymi w lipcu 1771 roku do 
placówki holenderskiej pod Nagasaki35. W sumie więc pierwsza znana 
relacja Polaka z pobytu w Japonii, zapewne z powodu krótkiego pobytu 
na wyspach, wnosi niewiele nowych faktów, a większość pozostałych 
wiadomości pochodzi albo z drugiej ręki, albo jest zupełnie bałamutna 
(np. opowieść o  gościnnym przyjęciu przez japońskiego dygnitarza). 
W Bibliotece Gdańskiej PAN znajduje się francuskie wydanie pamiętni-
ków Beniowskiego z 1790 roku36, a także niemieckie tłumaczenie wyda-
ne w tym samym roku w Berlinie37. Można tu znaleźć również polskie 
tłumaczenie wydania pamiętników Beniowskiego z 179738 oraz z 1804 
roku39.

Tłumaczem na język niemiecki pamiętnika Beniowskiego był pocho-
dzący z Tczewa ówczesny profesor uniwersytetu w Halle, Jan Reinhold 
Forster. Wcześniej przez kilkanaście lat (w latach 1753–1765) pełnił on 

35	 S. Bernatt, Prawda o nawigacji Beniowskiego wzdłuż brzegów Japonii, „Pamiętni-
karstwo Polskie”, R.II, 1972, nr 3 (kserokopia), s. 73-79.

36	 M.A.C. de Benyowsky, Les Memoires et Voyages de Maurice Auguste Comte de 
Benyowsky..., a Londres 1790. Relacja z pobytu w Japonii, zob. s. 420.

37	 Idem, Reisen durch Sibirien und Kamtschatka über Japan du China nach Europa..., 
Berlin 1790.

38	 Idem, Historya podróży y osobliwych zdarzeń...., t. 1–4, Warszawa 1794.
39	 Idem, Historya podróży y osobliwych zdarzeń...., edycya nowa, t. 1–4, Warszawa 

1794.
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obowiązki pastora gminy ewangelicko-reformowanej w Mokrym Dwo-
rze pod Gdańskiem, a następnie w latach 1772–1775 na zaproszenie kap. 
J. Cooka uczestniczył wraz z synem Janem Jerzym w wyprawie dooko-
ła świata. Z tej wyprawy Jan Reihold pozostawił również swoją relację, 
którą z języka angielskiego przetłumaczył na niemiecki i wydał w latach 
1778–1784 jego syn, Jan Jerzy40. Podczas swej podróży dookoła świata 
obaj Forsterowie, chociaż nie przebywali w Japonii, dotarli m.in. do No-
wej Zelandii. Byli więc prawdopodobnie pierwszymi obywatelami Rze-
czypospolitej, którzy pojawili się w Australii i Oceanii. Ponadto w swej 
bogatej twórczości translatorskiej obaj uczeni podróżnicy posiadali tłu-
maczenia z podróży do Ameryki Północnej, Chin i, jak już wspomniano, 
również do Japonii.

Pod koniec XVIII wieku wzrosło również zainteresowanie państwa 
rosyjskiego Japonią. Rosja domagała się otwarcia portów i  udzielenia 
koncesji handlowych. Efektem rosyjskiej ekspansji była penetracja ja-
pońskich wód przybrzeżnych i  częste wizyty w  tamtejszych portach; 
m.in. rosyjskie statki wpłynęły do portów japońskich w latach 1803–l806, 
w czasie podróży dookoła świata pod dowództwem Iwana Kruzenszter-
na41. Natomiast znakomity znawca Wysp Kurylskich i  Japonii, Wasyl 
Głownin, odbył w latach 1807–1809 i 1817–1819 dwie podróże dookoła 
świata, a w latach 1811–1813 przebywał w Japonii42. Jednakże w następ-
nych dziesięcioleciach aktywność Rosji w tym rejonie znacznie osłabła. 
Natomiast Stany Zjednoczone, po opanowaniu w 1848 roku Kalifornii, 
a później przekształceniu San Francisco w port utrzymujący bezpośred-
nie kontakty handlowe z Chinami, coraz bardziej interesowały się strefą 
Pacyfiku, a  zwłaszcza Japonią. Pierwszy wyłom w  japońskiej polityce 
izolacjonizmu został dokonany po zawarciu traktatu ze Stanami Zjed-
noczonymi w 1854 roku w Kanagawie. Na jego podstawie udostępnio-

40	 J.R. Forster, Reise um die Welt während den Jahren 1772.1775..., Bd 1–2, Berlin 
1778–1780, sygn. Uph.q.2761. Biblioteka Gdańska PAN posiada również trzyto-
mowe wydanie z 1784 roku.

41	 W zbiorach Biblioteki Gdańskiej PAN przechowywano niegdyś niemieckie 
tłumaczenie A.J. Krusenstern, Reise un die Welt in den Jahren 1803,1804,1805 und 
1806 auf Befehl Alexander der Ersten..., Petersburg 1810, jednak pozycja ta zaginęła.

42	 W zbiorach Biblioteki Gdańskiej PAN zachował się tylko l. tom opisu 
podróży do Japonii: W. Golownin, Begebenheiten des Kapitäns von der Russischen 
K. Marine, Golownin in der Gefangenschafł bei den Japanern in den jahren 1811, 1812 und 
1813..., Th.l, Leipzig 1817.
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no Amerykanom niektóre porty w celu zaopatrzenia w wodę, żywność 
i węgiel. Zapewniono również marynarzom amerykańskim dobre trak-
towanie i ustanowienie konsulatu USA w Shimodzie.

2. 	 Gdańscy kolekcjonerzy japoników 
	 w XVII–XVIII wieku

Książki dotyczące Dalekiego Wschodu pojawiły się w  prywatnych 
bibliotekach gdańskich już pod koniec XVI wieku. Zmarły w 1594 roku 
historyk i  sekretarz gdański, Kasper Schütz, posiadał w  swej kolekcji 
niemieckie tłumaczenie jednego z pierwszych dzieł poświęconych Chi-
nom, pracę hiszpańskiego augustianina Jana Gonzalesa de Mendozy43. 
Nie wykluczone więc, że gromadził również japonika.

Z kolei na początku XVII wieku znany kolekcjoner cennych ksią-
żek, starosta berwałdzki i burmistrz gdański, Eggert von Kempen (1571            
–1636), był właścicielem m.in. ozdobionej pięknym ekslibrysem własnoś-
ciowym książki Indiae Orientalis... (Francoforti 1608). Praca ta powstała 
przy znacznym udziale Gotarda Arthusa, zwanego Dantiscanusem. Nie 
wiadomo jednak, czy Eggert von Kempem posiadał dzieło G. Arthusa, 
Historia Indiae Orientalis..., (Coloniae Agrippinae 1608). Natomiast bez-
spornie liczne dzieła dotyczące Dalekiego Wschodu, w  tym japonica, 
posiadali w swych zbiorach bogaci patrycjusze gdańscy – Bodeckowie. 
W  1641 roku młody ławnik gdański Mikołaj Bodeck (1611–1676) ofia-
rował Bibliotece Gdańskiej wspomniany już jezuicki Historisch Bericht, 
wydany w  1585 roku, który informował o  sukcesach katolicyzmu na 
Wyspach Japońskich w  latach 1577–1581. Jan i  Mikołaj Bodeckowie 
zgromadzili w XVII wieku dużą – liczącą ponad 11 tysięcy woluminów 
– bibliotekę, w której obok licznych druków religijnych oraz ciekawych 
poloników znajdowały się także różnojęzyczne pozycje dotyczące his-
torii, literatury wielu krajów europejskich i pozaeuropejskich44. Według 

43	 J.G. de Mendoza, Ein Neuwe Kurtze doch warhafftige Beschreibung dess gar 
Grossmächtigen bitzhero unbekandten Königreiches China..., Franckfurt am Mayn 1589.

44	 W  artykule: A. Klemp, Sarmatyzacja gdańskich rodów mieszczeńskich (schy-
łek XVI–XVII wiek, [w:] Cywilizacja prowincji Rzeczypospolitej szlacheckiej, red. 
A.  Jankowski i  A. Klondera, Bydgoszcz 2004, s. 252, p. 24 – uzasadniam, 
dlaczego dwutomowy katalog aukcyjny z  1720 roku (BG PAN – sygn. Od 
19973,8°) uważam za katalog aukcyjny przede wszystkim obu Bodecków. Na 
podstawie lektury tego źródła uważam, że Bodeckowie mogli posiadać kilka 
pozycji dotyczących Chin i Japonii.
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katalogu aukcyjnego z 1720 roku, moim zdaniem biblioteki Bodecków 
w niewielkim stopniu uzupełnianej przez ich spadkobierców, właścicie-
le tego księgozbioru mieli kilka tytułów pozycji dotyczących Dalekiego 
Wschodu (głównie o Chinach i Japonii), których Biblioteka Gdańska nie 
posiada45.

Kolejnym ofiarodawcą był ówczesny ławnik, a późniejszy burmistrz 
gdański, Fryderyk Gotlieb Engelke (1658–1716), który przekazał biblio-
tece w 1682 roku niemieckie wydanie pracy A. Montanusa Denkwürdi-
ge Gesamddtschaftten der Ost-Indischen geselschaft..., pochodzące z  1669 
roku.

Kilku przedstawicieli tego rodu należało do grona cenionych biblio-
fili gdańskich. Najwybitniejszym z nich był ojciec Fryderyka Gotlieba, 
rajca oraz protobibliotekarz Biblioteki Gdańskiej (wówczas Biblioteki 
Rady), Adrian Engelke, który posiadał cenny księgozbiór składający 
się z  około 1500 pozycji46. Problematyka dalekowschodnia, zwłaszcza 
dotycząca Chin, była  reprezentowana również w księgozbiorze szlach-
cica pruskiego pochodzenia mieszczańskiego, Henryka Schwartzwal-
da (1619–l672)47. Posiadał on np. bardzo cenny pierwodruk hiszpański 
z  1585 roku wspomnianej już pracy augustianina Jana Gonzalesa de 
Mendozy. Ciekawą kolekcję książek i  numizmatów H. Schwartzwald 
otrzymał jeszcze w spadku po swoich przodkach, niewykluczone więc, 
że pozycje dotyczące Dalekiego Wschodu trafiły do biblioteki rodzinnej 
już pod koniec XVI lub na początku XVII wieku.

Pod koniec XVII i  na początku XVIII wieku kilka prac o  Japonii 
i Chinach posiadali w swych bibliotekach również: zmarły w 1691 roku 
burmistrz gdański Konstanty Pahl48 oraz pisarz w urzędzie burgrabie-

45	 Catalogus insignium librorum [...] quos in aedibus Bodeckianis, in platea Longa 
sitis, auctione publica a.1720..., Gedani 1720, [P.1], [P.2].

46	 Swą bibliotekę przekazał testamentem gdańskiej książnicy, zastrzegając jed-
nak, aby jego księgozbiór zachował swą nazwę – Bibliotheca Engelke: E. Ogo-
nowska, Engelke (Egelcke) Adrian b.własnego, [w:] Słownik Biograficzny Pomorza Nad-
wiślańskiego, t. 1, red. S. Gierszewski, Gdańsk 1992, s. 389.

47	 A. Klemp, Chiny w księgozbiorze ]ana Uphagena, [w:] Chiny w oczach Polaków do 
XX wieku. Państwo –Społeczeństwo –Kultura, red. J. Włodarski, Gdańsk 200l, s. 167.

48	 Catalogus librorum insignium, bibliotecam, viri per-magnif.generosi, amplissimi 
dn. Constantini Pahluen[...]guorum auctionem publicam in loco ordinario instituet 
Georg. Mattern, d28.Julii St.Nov.anno 1692, Gedani (l692) s. l4, 72, 74, BG PAN 
– mikr. 150
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go Jan Henryk Gützlaff49. Ponadto pojedyncze książki dotyczące tego 
regionu gromadzili w XVII wieku również posiadacze mniejszych księ-
gozbiorów: starosta mirachowski i  burmistrz gdański Adrian von der 
Linde50, prof. matematyki i rektor szkoły św. Jana Fryderyk Büthner51, 
rajca, a wcześniej sekretarz miejski Jan Kolkow-Kolkowski52 oraz ławnik 
Reinhold Fischer53.

Jednak największą w XVII i w pierwszej połowie XVIII wieku kolek-
cję książek, rękopisów, map i grafiki dotyczących Chin i Japonii posia-
dali Breynowie – botanik Jakub (zm. 1697) oraz jego syn lekarz i przy-
rodnik Jan Filip (zm. l764). O wartości tej kolekcji świadczy nie tylko 
liczba około dwudziestu pozycji, w  tym siedem dotyczących Japonii, 
lecz przede wszystkim ich wartość.

Najcenniejsze z nich nigdy nie zostały przekazane do zbiorów Biblio-
teki Gdańskiej. Przykładem tego jest praca badacza chińskiego świata 
roślinnego, autorstwa polskiego jezuity ojca Michała Boyma. Jego wyda-
ny w 1656 roku w Wiedniu atlas Flora Sinensis znajdował się w zbiorach 
Breynów, ale po przeprowadzonej w 1766 roku aukcji liczącego 5 tysię-
cy pozycji księgozbioru zapewne definitywnie opuścił Gdańsk, gdyż tej 
pozycji nie znalazłem w katalogu aukcyjnym żadnego ze znanych tu-
tejszych księgozbiorów. Część spuścizny Breynów rzeczywiście zosta-
ła wywieziona z Gdańska, gdyż niektóre rękopisy zakupiła Biblioteka 
w Gotha54.

Przypuszczalnie podobny los spotkał cenne japonika znajdujące się 
w bibliotece obu uczonych. Mogły też ulec rozproszeniu jeszcze na tere-
nie miasta i ostatecznie nie znalazły się w zbiorach tutejszej biblioteki. 
Z pozycji dotyczących Japonii, które posiadali Breynowie, do jej zbio-
rów nie trafiło np. prawdopodobnie rękopiśmienne dzieło nadwornego 

49	 Catalogus librorum variorum, imprimis juridicorum, pie defuncti Johannis Henrici 
Gützlaff..., Gedani 1718, s. 7, 37, 53.

50	 Catalogus librorum, bibliothecam illustris et generosi viri, dn.Adriani de Linda, 
capitanei Mirachoviensis…, Gedani (1682), s. 137, 142, BG PAN – mikr. 170.

51	 Catalogus librorum, pie defundi viri excellentissimi, clarissimique, domini 
M.Friderici Buthneri…, Gedani (1701), s. 6, 19, BG PAN – mikr. 169.

52	 Catalogus librorum ad bibliothecam viri generosi maximeque strenui Dn. Johannis 
Kolckau […], Gedani (1701), s. 103, BG PAN – mikr. 167.

53	 Catalogus egregiorum rarissimorurumq; librorum bibliothecae, viri nobilissimi, am-
plissimi, et consultissimi, dni.Reinholdi Fischeri…, Gedani (1681), s. 6, 19, BG PAN 
– mikr. 171.

54	 A. Kurkowa, op. cit., s. 91
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lekarza króla polskiego Augusta II, Chrystiana Henryka Erndtela De flo-
ra japonica. W księgozbiorze rodzinnym znajdowała się ponadto praca 
Andrzeja Cleyera zatytułowana podobnie – Flora Japonica. Dzieło swe 
ten zaprzyjaźniony z  Jakubem Breynem holenderski uczony przesłał 
bezpośrednio z  Japonii55. Jak skrupulatnie zanotował autor katalogu 
aukcyjnego księgozbioru Breynów, luźne karty pracy A. Cleyera zos-
tały starannie złożone przez Jana Filipa Breyne’a w formie europejskiej 
książki. Kodeks zawierał mapę Japonii oraz rysunki poszczególnych 
roślin z napisami japońskimi i łacińskimi. W omawianej bibliotece znaj-
dowały się również rękopisy japońskie i chińskie nazwane w katalogu 
papirusami56, a także dzieła A. Montanusa i E. Hagendorna oraz prace 
E. Kämpfera. 

Z tego samego okresu, a więc z drugiej połowy XVIII wieku, pocho-
dzi biblioteka profesora języków orientalnych Gdańskiego Gimnazjum 
Akademickiego i  jednocześnie pastora kościoła św. Bartłomieja Jana 
Fidalke. Posiadał on duży, liczący około 11 tysięcy woluminów huma-
nistyczny księgozbiór. W  zdecydowanej większości J. Fidalke groma-
dził książki z zakresu teologii, religioznawstwa oraz literatury pięknej. 
Jednak w tej starannie gromadzonej kolekcji znajdowało się także wiele 
książek o Azji i Ameryce Północnej. Wśród ponad dziesięciu prac doty-
czących Chin i Japonii były również dwa japonika, których nie posiada 
gdańska książnica57. 

Pod koniec XVIII wieku największą prywatną bibliotekę w Gdańsku 
i  jedną z największych w Europie posiadali Rosenbergowie. Założył ją 
gdański patrycjusz Jan Albrecht II Rosenberg (1675–l749), a rozbudował 
jego syn, tajny radca króla polskiego Henryk Wilhelm Rosenberg. W dru-
giej połowie XVIII wieku omawiany księgozbiór liczył ponad 22 tysiące 
woluminów. W tym ogromnym księgozbiorze zgromadzono wiele dzieł 

55	 Bibliothecae Breynianae… , P. 2, s. 177-178, pozycja 254.
56	 Ibidem, P.1, s. 157.
57	 Biblioteka Gdańska PAN posiada wielotomową pracę Th. Salmona (Historie, 

oder gegenwartige Staat von allen nation…), jednak w  jej zbiorach brakuje tomu 
dotyczącego Chin i Japonii. Podobnie w tej książnicy zgromadzono wiele prac 
żyjącego w latach 1661–1741 francuskiego filologa C. Rollina. Nie ma natomiast 
posiadanego przez J. Fidalke niemieckiego wydania jego pracy o największych 
krajach Azji: Neure Geschichte der Chinenser, Japoner, Indianer, Persaner…, VI Th, 
Berlin 1755; Bibliotheca quam vir summe revendus pariter ac doctissimus M. Jo. Fidal-
cke ad aedem Divi Bartholomaei…, P.1, Gedani 1764, s. 49-50, 101. 
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poświęconych Dalekiemu Wschodowi, Syberii, Ameryce Północnej i Po-
łudniowej, a wśród nich kilkanaście o Chinach oraz siedem japoników. 
Niektóre z nich, m.in. praca urodzonego w Anglii holenderskiego leka-
rza Bernharda Vareniusa, nie trafiły później do Biblioteki Gdańskiej58. 
Natomiast inne, np. dzieła E. Kämpfera, niemieckie wydanie pamięt-
ników M.A. Beniowskiego czy relacje jezuickie, może z czasem zosta-
ły włączone do jej zbiorów. Katalog aukcyjny zbiorów Rosenbergów 
dostarcza dowodów, że część książek i innych materiałów dotyczących 
Dalekiego Wschodu z biblioteki Breynów została zakupiona przez Jana 
Albrechta II Rosenberga. Świadczy o tym obecność kolekcji flory japoń-
skiej Andrzeja Cleyera w zbiorach omawianej biblioteki59.

W tym okresie jednak największy zbiór książek dotyczących Dalekie-
go Wschodu znajdował się w księgozbiorze Jana Uphagena (l 731–1802). 
Obecnie aż 16 pozycji źródłowych i  opracowań dotyczących Japonii 
w zbiorach Biblioteki Gdańskiej pochodzi z kolekcji tego bibliofila. Po-
nadto wśród starodruków udało się odnaleźć około 25 tytułów pozycji 
z jego biblioteki, które dotyczą Chin60. Ten największy zbiór książek do-
tyczących Dalekiego Wschodu został przekazany Bibliotece Gdańskiej 
z  całym księgozbiorem Jana Uphagena w  1879 roku61. Jego biblioteka 
liczyła 10 463 dzieł, 15 209 woluminów starodruków, rękopisów, map 
i sztychów. Jak już wspomniano, w zbiorach gdańskiej książnicy zacho-
wała ona swoją proweniencję i przechowywana jest do dziś jako osobny 
zespół oznakowany literami „Uph”.

Pochodzący z  zamożnej rodziny patrycjuszowskiej Jan Uphagen 
zerwał z  tradycją kupiecką i  całkowicie poświęcił się pracy nauko-
wej oraz kolekcjonowaniu książek. Wcześniej, podobnie jak większość 
młodych, bogatych mieszczan gdańskich wyznania reformowanego, 

58	 Księgozbiór Rosenbergów omówiono na podstawie katalogu aukcyjnego 
z 1795 roku: Bibliothek des wohlseeligen Herrn Geheimen Krieges – Raths von Rosen-
berg…, Th. 1-3, Danzig 1795. W katalogu aukcyjnym pracę tę zapisano w następu-
jący sposób: „B. Vareni, Descriptio Japoniae, PP II. Amst.a.1.Elz.649…”: Th. 1, s. 107, 
pozycja 796.

59	 Ibidem, Th. 3, s. 35, pozycja 584.
60	 A. Klemp, Chiny w księgozbiorze Jana Uphagena…, op. cit., s. 167.
61	 E. Piotrowska, Biblioteka Jana Uphagena patrycjusza i historyka gdańskiego XVIII 

wieku, [w:] „Z badań nad polskimi księgozbiorami historycznymi”, R. 1985, z. 7, 
s. 87-114, eadem, Jan Uphagen – historyk Gdańska XVIII wieku i jego księgozbiór. Próba 
interpretacji inwentarza bibliotecznego, „Roczniki Biblioteczne”, R. 27 1983, z. 1/2, 
s. 193-208.
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odbył podróż naukową po Europie Zachodniej i m.in. w  latach 1751–
1754 studiował w Getyndze. Jak świadczą o tym zapisy na niektórych 
zakupionych przez niego książkach „Uphagen 1754”, właśnie pod ko-
niec studiów zakupił kilka pozycji do swej dalekowschodniej kolekcji. 
W  późniejszym okresie uczestniczył w  licznych wówczas w  Gdańsku 
aukcjach książek. Stąd w jego kolekcji mogły znaleźć się pozycje z księ-
gozbiorów Henryka Schwartzwalda oraz Henryka W. Rosenberga. Po-
nadto, podobnie jak wielu bibliofili oraz właścicieli gdańskich księgarń, 
J. Uphagen kupował książki bezpośrednio u niemieckich wydawców 
lub dystrybutorów. W 1779 roku zamówił on, tak jak gdański księgarz 
Florke62, tajny radca H. W. Rosenberg oraz rajca G. Schwartz, niemiec-
kie wydanie pracy E. Kämpfera, Geschichte und Beschreibune von Japan..., 
Bd.l–2, Lemgo 1777–177963. Dzięki nowym możliwościom nabycia ksią-
żek dzieła wspomnianego japonisty niemieckiego często pojawiały się 
w zbiorach gdańskich bibliofili, a  J. Uphagen posiadał nawet komplet 
jego prac. Natomiast z wcześniejszych dzieł innych autorów bardzo po-
pularna była w Gdańsku książka A. Montanusa, Gedenkwaerdige Gesan-
tschappen..., Amsterdam 1669. Dlatego, prócz zakupionego w Getyndze 
przez J. Uphagena egzemplarza tej pracy, Biblioteka Gdańska posiada 
jeszcze drugi egzemplarz. Jednak najcenniejszą część japońskiej kolek-
cji gdańskiego bibliofila stanowiły liczne relacje jezuickie z  XVI–XVII 
wieku oraz opracowania powstałe w środowiskach katolickich w XVII 
wieku. W innych tutejszych księgozbiorach wspomniane wydawnictwa 
pojawiały się już znacznie rzadziej.

Gromadzoną niemal na bieżąco w okresie staropolskim w Bibliotece 
Gdańskiej kolekcję japoników w drugiej połowie XIX wieku poważnie 
wzbogaciły starodruki ze zbiorów J.Uphagena, a także pojedyncze po-
zycje przekazywane przez miejscowych darczyńców64. W późniejszym 

62	 Zapewne był nim Obst Herman Flörcke, w latach 1770–1787 właściciel jed-
nej z największych księgarń gdańskich. Z targów lipskich przywoził on książki 
i czasopisma naukowe, literaturę piękną, biografię i opisy podróży. W 1775 ot-
worzył w Gdańsku pierwszą wypożyczalnię książek: I. Imańska, Obieg książki 
w Prusach Królewskich w XVIII wieku, Toruń 1993, s. 36-37.

63	 Informacja o osobach i  instytucjach zamawiających pracę E. Kämpfera zo-
stała dołączona do drugiego tomu jego książki Geschichte und Beschreibung von 
Japan… Jednak zachowane w bibliotece dwa tomy tej pracy (sygn.: Pa 6112,8˚) 
nie pochodzą z biblioteki J. Uphagena.

64	 Wymieniona praca E. Kämpfera (sygn.: Pa 6112,8˚) zaopatrzona jest w infor-
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okresie pozycje dotyczące tego kraju coraz rzadziej docierały do zbio-
rów wspomnianej książnicy, choć sporadycznie jeszcze po drugiej woj-
nie światowej przekazywano japonika do jej zbiorów.

W XVI–XVIII wieku zamożni patrycjusze gdańscy, profesorowie 
Gdańskiego Gimnazjum Akademickiego oraz pastorzy największych 
kościołów ewangelickich często posiadali bogate biblioteki z  dziełami 
teologicznymi, literaturą naukową i piękną, licznymi polonikami oraz 
wyborem prac poświęconych krajom europejskim, Bliskiego i Dalekiego 
Wschodu, a także Afryce i obu Amerykom. Świadczy to o szerokich ho-
ryzontach umysłowych ówczesnego mieszczaństwa gdańskiego, żywo 
zainteresowanego współczesnością i  przeszłością nie tylko Gdańska 
i Rzeczypospolitej, lecz także krajów nieraz bardzo odległych. Chociaż 
gdańszczanie rzadko podejmowali ryzyko udziału w dalekich, egzotycz-
nych wyprawach, to jednak – dzięki częstym kontaktom handlowym, 
kulturalnym i naukowym z Europą Zachodnią, szczególnie z Holandią, 
krajami niemieckim i Anglią – niemal na bieżąco otrzymywali aktualne 
wiadomości, zwłaszcza książki o najnowszych odkryciach i podbojach 
kolonialnych. Zastanawiające, że najwięcej książek dotyczących Dale-
kiego Wschodu (głównie Chin i Japonii) zgromadzili patrycjusze i ucze-
ni wyznania reformowanego (m.in. Rosenbergowie, J. Uphagen, Brey-
nowie, Bodeckowie). Jednakże dużym uproszczeniem byłoby przyznać, 
że luteranie gdańscy mniej interesowali się odległymi krajami. Przeczą 
temu dzieła dotyczące Dalekiego Wschodu w księgozbiorach Engelków, 
K. Pahla, J.H. Gützlaffa i J. Fidalkego.

mację, że podarował ją w 1895 roku lekarz  medycyny Levin. Tenże lekarz prze-
kazał Bibliotece Gdańskiej również wspomnienia z podróży dookoła świata.
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Barbara Klassa

Obraz Japonii na łamach 
„Tygodnika Ilustrowanego”
w latach 1859–1905

Założony w 1859 roku w Warszawie „Tygodnik Ilustrowany” był jed-
nym z najpoczytniejszych polskich tygodników społeczno-politycznych 
okresu zaborów. W okresie największej popularności pozyskiwał nawet 
19–20 tysięcy prenumeratorów, zasięgiem swym obejmując obok zabo-
ru rosyjskiego także poznańskie i Galicję1. Poruszając bardzo zróżnico-
waną tematykę, „Tygodnik Ilustrowany” wywierał znaczący wpływ na 
swoich czytelników, wzbogacając ich wiedzę o polskiej kulturze i historii, 
ale także przekazując informacje o odkryciach naukowych, nowatorskich 
rozwiązaniach inżynieryjnych, trendach w sztuce i modzie, zagadnieniach 
obyczajowych, społecznych i politycznych.

Problematykę poruszaną na łamach „Tygodnika Ilustrowanego” po-
czątkowo zdominowały sprawy krajowe. Było to zgodne z ogólną kon-
cepcją twórców pisma oraz pełniącego przez ponad ćwierćwiecze fun-
kcję redaktora – Ludwika Jenikego2. W pierwszym tomie zamieszczono 

1	 Z. Kmiecik, Prasa warszawska w latach 1908–1918, Warszawa 1981, s. 380-381.
2	 O historii tygodnika por.: J. Muszkowski, Tygodnik Illustrowany. Najstarsza 

ze współczesnych ilustracji w Polsce. 1859–1934, „Biblioteka Prasowa Polska”, z. 10, 
Warszawa 1935, passim; K. Koźniewski, Ile głosów – tyle prawd. O warszawskich 
tygodnikach literacko-społecznych w latach 1859-1918, Warszawa 1983, s. 29-46; po-
czątki pisma omawia B. Michałowska, Pierwsze dziesięciolecie „Tygodnika Ilustro-
wanego”, [w:] Pozytywizm, cz. 2, red. B. Michałowska i in., Wrocław 1951, s. 5-127. 
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wprawdzie odrębną rubrykę: Kronika zagraniczna, prowadzoną przez 
A.  Henela, jednak koncentrowała się ona na sprawach europejskich 
(w drugim tomie rubryka ta została zlikwidowana). Publikowano nadal, 
zapowiadane już w pierwszym numerze, relacje z podróży, jednak do-
tyczyły one ziem polskich lub związanych z polską historią (Wielkopol-
ska, Kujawy, Litwa, Galicja, a także Mołdawia i Wołoszczyzna). Dopiero 
w czwartym tomie (z 1861 roku) zamieszczono relację R. Zmorskiego 
z podróży po europejskiej części Turcji. Redakcja zaznaczyła w przy-
pisie, że czyni to wyjątkowo, dla wzbogacenia polskiej literatury po-
dróżniczej3. 

Tak znikoma obecność spraw międzynarodowych na łamach „Ty-
godnika” najwyraźniej nie satysfakcjonowała jego odbiorców. W  1862 
roku wprowadzono zatem stałą rubrykę Przegląd Polityki Zagranicznej4, 
ale zarazem w artykule redakcyjnym z 5 lipca 1862 roku w odpowiedzi 
na listy czytelników L. Jenike przyznał, że redakcja świadomie zrezyg-
nowała z  szerszego uwzględniania zagadnień międzynarodowych na 
łamach pisma5. Mimo takiej deklaracji, problematyka międzynarodowa 
na stałe zagościła odtąd na kartach tygodnika. W ramach Przeglądu Po-
lityki Zagranicznej obok dominujących spraw europejskich pojawiały się 
sporadycznie informacje o  Indochinach, Madagaskarze, Algierii, Mek-
syku czy Peru; tam także w 1863 roku po raz pierwszy wymieniono Ja-

Szerzej o programie pisma por.: E. Ihnatowicz, Koncepcja prasy w „Tygodniku Ilus-
trowanym” za redakcji Ludwika Jenikego (1859–1886), „Rocznik Towarzystwa Lite-
rackiego im. A. Mickiewicza”, t. XVII-XVIII/1982-1983, s. 135-151; Z. Kmiecik, 
Prasa warszawska w okresie pozytywizmu (1864–1885), Warszawa 1971, s. 103-105; 
por. też: H. Mościcki, Między dawnemi a młodszemi laty. Historia w Tygodniku Ilus-
trowanym, „Tygodnik Ilustrowany” (dalej cyt.: TI), R. 1909, cz. 2, nr 50, s. 1044-
1049; J. Kucharzewski, Czasopiśmiennictwo polskie wieku XIX w Królestwie, na Lit-
wie i Rusi oraz na emigracji, Warszawa 1911, s. 63-64.

3	 TI, t. 4, 1861, nr 93, s. 6. Opublikowana po zakończeniu tego sprawozdania 
z podróży kolejna relacja wpisuje się doskonale w program narodowy – był to 
opis wycieczki Deotymy do Gdańska. Tym niemniej w tomie 6 z 1862 roku za-
mieszczono dalszy ciąg relacji Zmorskiego (z podróży do Czarnogóry), a z cza-
sem takich sprawozdań i opisów przybywa, poszerza się też ich zasięg geogra-
ficzny – w  samym tylko tomie 11 z  1865 roku zamieszczono korespondencję 
z budowy Kanału Sueskiego, relacje z podróży do Ziemi Świętej i Egiptu oraz 
z wyprawy do Ameryki Południowej.

4	 Poczynając od numeru 142 z 14.06.1862 roku.
5	 Od redakcji, TI, t. 6, 1862, s. 1-2; o  oczekiwaniach czytelników por. też: 

Z. Kmiecik, Prasa warszawska w okresie pozytywizmu, op. cit., s. 105.
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ponię. W tych najwcześniejszych, dość pobieżnych wzmiankach Japonia 
została zaprezentowana jako kolejne państwo niecywilizowane, którego 
mieszkańcy nienawidzą Europejczyków, ale za okazywanie tej nienawiś-
ci odebrali odpowiednią „lekcję”, która miała ich nauczyć szacunku6. 

Powyższe informacje, o zabarwieniu raczej pejoratywnym, nie wy-
czerpują jednak problemu obecności Japonii i kultury japońskiej na ła-
mach „Tygodnika Ilustrowanego” w pierwszych latach jego funkcjono-
wania. W 1866 roku w artykule W. Niewiadomskiego7 opisano bowiem 
japońskie zapałki jako atrakcję salonową, sui generis pierwowzór współ-
czesnych „zimnych ogni”, zarazem jako inspirację dla europejskich wy-
nalazców. Cały tekst, pomimo obiecującego tytułu, ma charakter raczej 
anegdotyczny.

Pierwsze symptomy zmiany postrzegania Japonii pojawiły się na po-
czątkach 1868 roku. W  rubryce Przegląd Polityki Zagranicznej zamiesz-
czono wówczas informację o przewrocie w Japonii, co zinterpretowano 
w  pierwszym rzędzie jako potencjalny czynnik opóźniający otwarcie 
portów japońskich dla handlu8. Towarzyszyły tej wiadomości pogłos-
ki o przygotowywanej interwencji Anglii i Francji na rzecz „tajkuna”9. 
Przewrót w Japonii nie wzbudził jednak większego zainteresowania re-
dakcji, podawane informacje są bardzo wyrywkowe – z całej serii krwa-
wych wystąpień przeciwko cudzoziemcom „Tygodnik...” wspomina 
tylko o jednym przypadku10, bardzo niewiele uwagi poświęcono także 
przebiegowi walk wewnętrznych w Japonii11.

Na przełomie lat 60. i 70. XIX wieku jest widoczny wzrost zaintere-
sowania redakcji „Tygodnika Ilustrowanego” problematyką Dalekiego 
Wschodu12. Przejawem zachodzących zmian jest seria relacji Znad gra-

6	 Przegląd polityki zagranicznej, TI, t. 6, 1862, nr 205, s. 331; nr 210, s. 387; por. 
też: TI, t. 13, 1866, nr 339, s. 131 (o planowanej ekspedycji duńskiej).

7	 W. Niewiadomski, Najnowsze odkrycia i  wynalazki, TI, t. 13, 1866, nr 345, 
s. 209; nr 346, s. 215-216.

8	 Przegląd polityki zagranicznej, TI, seria 2, t. 1, 1868, nr 2, s. 15.
9	 Ibidem, nr 3, s. 27.
10	 Ibidem, nr 22, s. 261; szerzej o atakach na cudzoziemców w tym okresie por.: 

J. Tubielewicz, Historia Japonii, Wrocław–Warszawa–Kraków 1984, s. 342-343. 
11	 Przegląd polityki zagranicznej, TI, seria 2, t. 2, 1868, nr 31, s. 51.
12	 Dla współczesnego czytelnika nieco myląca może okazać się stosowana 

w „Tygodniku Ilustrowanym” terminologia. „Wschód”, w kategoriach politycz-
nych odnosi się bowiem zawsze do Wschodu europejskiego – do Turcji i Bałka-
nów. W przypadku Japonii czy Chin dodawane jest określenie Wschód azjatycki.
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nicy chińskiej autorstwa L. Niemojewskiego, zawierająca liczne intere-
sujące obserwacje obyczajowe i  społeczne. Ponadto wydźwięk (nadal 
rzadkich) informacji o Japonii znacznie odbiega od ujęć wcześniejszych. 
Wyraźnie jest to zauważalne w  informacji o planowanym przyjeździe 
cesarza Japonii do Europy. Młody mikado został przedstawiony jako 
„prawdziwy reformator”, który zreorganizował armię na sposób euro-
pejski, przeprowadził reformę religijną, zainicjował rozwój górnictwa, 
a nawet urządził pocztę, kursującą „codziennie (pięć razy) między Jo-
kohama i Jeddo”13. Komentator jednoznacznie pozytywnie ocenił prze-
prowadzaną w Japonii europeizację, przewidując, że kraj ten „z czasem 
ważną rolę wśród mocarstw odgrywać będzie”. Nadal jednak sprawy 
wschodniej Azji nie przykuwały uwagi redakcji pisma – dla jej postawy 
charakterystyczny wydaje się epizod z Kroniki Tygodniowej z 13 stycznia 
1872 roku. Wówczas W. Szymanowski odnotował, że w teatrzyku Rap-
po odbywają się przedstawienia trupy Lütgensa, magika Velle i Japoń-
czyków. W dalszym ciągu czytelnik mógłby się spodziewać bliższych 
informacji o występach – autor jednak całkowicie tę kwestię pominął, 
skupiając się na zaletach wspomnianego teatrzyku jako miejsca dla ama-
torskich przedstawień Towarzystwa Dobroczynności14.

Doskonałą okazją do bliższej prezentacji dorobku innych kultur i na-
rodów były wystawy powszechne. Redakcja „Tygodnika Ilustrowane-
go” poświęcała tym wydarzeniom wiele uwagi, zamieszczając obszerne 
sprawozdania. Korespondenci tygodnika zwykle koncentrowali się na 
obecności Polaków w  ramach ekspozycji Rosji, Austro-Węgier i  Prus, 
wiele miejsca zajmowały także informacje o najciekawszych wystawach 
(zazwyczaj tych samych krajów – Francji i Wielkiej Brytanii), ale gwo-
li reporterskiej rzetelności (a trochę jako ciekawostkę) przedstawiano 
także pawilony innych państw. Japonia jako uczestnik wystawy zo-
stała wymieniona w  relacji W. Zawadzkiego z  wystawy powszechnej 
w  Wiedniu w  1873 roku. Kraj Wschodzącego Słońca zaprezentowano 
jako państwo, w którym elementy tradycyjne są wypierane przez nowe, 
związane z dokonującą się wówczas gruntowną przebudową społeczeń-
stwa. Zaprezentowany na wystawie dorobek kultury japońskiej w opinii 
Zawadzkiego zasługuje na uznanie, może nawet „poddać wiele twór-
czych, oryginalnych motywów” sztuce europejskiej, dowodzi zmysłu 

13	 Przegląd polityki zagranicznej, TI, seria 2, t. 10, 1872, nr 244, s. 99.
14	 W. Szymanowski, Kronika tygodniowa, TI, seria 2, t. 9, 1872, nr 211, s. 18.
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artystycznego Japończyków i wywołuje przychylne dla nich nastawienie 
zwiedzających. Przy takich superlatywach autor nie zaniedbał jednak 
wykazać wyższości Europy – konkretnie odniósł to do malarstwa, które 
u Japończyków „w zupełnym zostaje niemowlęctwie”, nie zna bowiem 
perspektywy ani cieniowania; nawet malowane ornamenty na naczy-
niach czy wachlarzach świadczyć miały o... „niedołęztwie techniki”15. 
Zawadzki wskazał na pokrewieństwo kultury japońskiej i chińskiej, ale 
za bardziej istotne uważał różnice między nimi: w  Japonii „znać jak-
by młodzieńczą siłę, dźwigającą się gwałtownie w górę”, podczas gdy 
w Chinach widoczny jest „jakby letarg, przytłaczający ubezwładnioną 
potęgę”. Japonia w  oczach polskiego korespondenta to „rześka mło-
dość”, przeciwstawiająca się „zdziecinniałej starości” Chin16. 

W wypowiedziach z lat 70. XIX wieku przejawia się tendencja do pod-
kreślania analogii między Japonią a krajami „cywilizowanymi”. Najbardziej 
wyraźnie zabrzmiało to w relacji S. Wiśniowskiego z wystawy filadelfijskiej 
z 1876 roku, kiedy Japończycy zostali określeni jako „Yankesy Wschodu”, 
odnoszący liczne sukcesy; jako niezrównani mistrzowie obróbki drewna, 
efektywnie zwalczający europejskie i amerykańskie przesądy dotyczące ich 
kraju. Japończycy w oczach Wiśniowskiego to ludzie gadatliwi i przebiegli, 
ale przede wszystkim naród praktyczny, który „nie marnuje czasu na samo 
dzierganie szalów lub haftowanie siodeł”. Przemysł japoński „zupełnie 
jak w naszych postępowych społeczeństwach” produkuje przedmioty co-
dziennego użytku, wyróżniające się jednak doskonałą jakością wykonania: 
„skóry wybornie wyprawione, naśladowania francuskiego papier-mache, 
lepsze od modelów, bronzy, jakich i Paryż nie stworzy”, a także przedmio-
ty luksusowe, w odczuciu komentatora dowodzące „niezmordowanej pra-
cowitości, smaku i praktyczności, godnej Anglików”17. 

Przewartościowanie w postrzeganiu Japonii wiąże się z wprowadza-
nymi tam reformami w duchu europejskim – dopóki była krajem „barba-
rzyńskim” oceniano ją krytycznie, dopiero adaptacja wzorców europej-
skich spowodowała docenienie potencjału Japonii. Zmiana ta jest wyraźnie 
uchwytna w relacji W. Chodźkiewicza z wystawy powszechnej w Paryżu 

15	 W. Zawadzki, Listy z wystawy wiedeńskiej, TI, seria 2, t. 12, 1873, nr 312, s. 314. 
Co charakterystyczne, takie zarzuty  wobec sztuki japońskiej powrócą podczas 
wojny lat 1904–1905, por.: Rysunki japońskie z wojny obecnej, TI, R. 1904, cz. 1, nr 
18, s. 356 (ilustracje), 358 (komentarz).

16	 Idem, Listy z wystawy wiedeńskiej, op. cit.
17	 S. Wiśniowski, Listy z wystawy filadelfijskiej, TI, seria 3, t. 1, 1876, nr 26, s. 410.
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w 1878 roku. Obszerny fragment poświęcony Japonii autor rozpoczyna 
od wspomnienia z dzieciństwa, gdy pewien „wielce oryginalny”, a nawet 
„pocieszny” człowiek zyskał wśród przyjaciół przezwisko „Japończyk”. 
Zapoznanie się z osiągnięciami Japonii skłoniło jednak Chodźkiewicza do 
całkowitego odrzucenia stereotypowych i  bezzasadnych „wrażeń mło-
dości”, a zarazem do podjęcia próby popularyzacji rzeczywistego obrazu 
Kraju Kwitnącej Wiśni wśród czytelników „Tygodnika Ilustrowanego”.

Relacja z pawilonu japońskiego jest przesycona dużą dozą sympa-
tii dla Japonii i  jej mieszkańców – to „archipelag wysp szczęśliwych”, 
„kolebka jasności i światła”. Autor wskazał na chińską genezę kultury 
japońskiej, ale stwierdził zarazem, że wrodzone Japończykom: rzutkość, 
zapał i wyobraźnia uchroniły ich przed „śmiertelnym wpływem chiń-
skiego zastoju” i prowadzą do dalszego postępu. Wyroby japońskie zos-
tały przedstawione jako niezrównanie piękne, dowodzące „niepodobnej 
do naśladowania” biegłości twórców, porównywalne z  arcydziełami 
starożytnej Grecji. Jak stwierdził Chodkiewicz: „trudno jest nie tylko 
znaleźć, ale i  wymyślić coś bardziej zupełnego, bardziej doskonałego 
w wykonaniu i bardziej wdzięcznego w swej formie” niż zaprezento-
wana na wystawie porcelana jednej z  japońskich firm18. W swoim en-
tuzjazmie wobec wyrobów japońskich autor posunął się bardzo daleko, 
twierdząc z  całą powagą, iż porcelana tej firmy dzięki odpowiedniej 
obróbce zyskuje taką twardość, że „kawałki rozbitych naczyń służą do 
krajania i obrabiania drzewa, jakby stalowe narzędzia”. Reporter skru-
pulatnie przekazał informacje o  technice wykonania prezentowanych 
arcydzieł, a nawet o produkcji japońskiego lakieru. Sporadycznie poja-
wiły się także wzmianki obyczajowe, jak stwierdzenie, że „w każdym 
zamożnym domu jest służący, którego jedynym zajęciem jest nieustanne 
omiatanie lakierowanych przedmiotów delikatnym pękiem piór”19.

Podsumowując ten przepojony entuzjazmem, bardzo obszerny opis 
wystawy japońskiej, Chodźkiewicz stwierdził, że tak wysoki poziom 
sztuki użytkowej dowodzi wielkiego bogactwa tych „wysp szczęśli-
wości”, on sam natomiast przyznał: „w życiu mojem nic doskonalszego 
w tym rodzaju nie spotkałem na świecie”20. 

18	 W. Chodźkiewicz, Wystawa powszechna w Paryżu. List 7, TI, seria 3, t. 6, 1878, 
nr 139, s. 123.

19	  Idem, Wystawa…, List 6, TI, seria 3, t. 6, 1878, nr 137, s. 93.
20	  Idem, Wystawa..., List 7, s. 123. Oczywiście relacje są w dużej mierze odbiciem 



Pawilon japoński na wystawie powszechnej 
w Paryżu w 1878 r.
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Pomijając relacje z wystaw powszechnych, informacje o Japonii tyl-
ko sporadycznie pojawiały się na kartach tygodnika. Do najciekawszych 
wzmianek należy zamieszczona w Kronice Zagranicznej, rubryce prowa-
dzonej przez J.I. Kraszewskiego, recenzja japońskiej powieści. Podob-
nie jak wcześniejsze wypowiedzi publikowane na łamach tygodnika, 
także ta jest utrzymana w  konwencji eksponowania analogii między 
kulturą japońską a europejską, a autor prezentowanej powieści, Tame-
naga Shounsoui, został określony jako japoński Dickens21. Recenzowana 
praca, będąca dość swobodną adaptacją oryginału do pojęć czytelnika 
europejskiego, przedstawia Japonię sprzed reform Meiji. Jest to w opinii 
Kraszewskiego świat różny od naszego, niepozbawiony jednak powa-
gi, uroku i  wdzięku; przedstawiana społeczność wyrosła wprawdzie 
z odmiennych korzeni religijnych, ale „z jej pogardą śmierci, z uczuciem 
obowiązku, ze stosunkami rodzinnymi silnie wiążącymi małżeństwa 
i domy, a nawet służbę i wasalów – z jej niezmierzoną prostotą i głęboką 
wiarą, obudzająca poszanowanie, a niekiedy zdumienie”22 zasługuje na 
wielki szacunek. Z całej, dość szczegółowej relacji przebija uznanie dla 
postaw moralnych społeczeństwa japońskiego. 

W latach 80. XIX wieku jest widoczny wzrost zainteresowania sytu-
acją międzynarodową na łamach „Tygodnika Ilustrowanego” – zbiegło 
się to ze zmianą właściciela pisma, a  następnie jego redaktora. Obok 
ciągle dominującej problematyki europejskiej zamieszczano także infor-
macje o Afryce, Chinach, nawet wyspach Oceanii. Nie pojawiały się jed-
nak odrębne publikacje poświęcone Japonii, choć pisano – w kontekście 
tego, co modne nad Sekwaną – o wystawie sztuki japońskiej w Paryżu23. 
Relacja jest pełna wyrazów uznania dla dorobku dawnej i wielce orygi-
nalnej sztuki japońskiej, autor przyznał nawet, że od „starszych braci” 
artyści europejscy wiele mogą się nauczyć. 

Najbardziej krytycznie ocenianą gałęzią sztuki japońskiej było ma-
larstwo. W  prowadzonej z  dość konserwatywnego stanowiska relacji 
z  wystawy dziewiętnastowiecznych malarzy japońskich w  Paryżu (VII 

indywidualnych zainteresowań korespondenta „Tygodnika” – dla porównania 
można wskazać, że E. Przewóski w sprawozdaniach z wystawy powszechnej w Pa-
ryżu z 1889 r. poświęcił Japonii zaledwie 3 zdania (por.: E. Przewóski, Z wystawy 
powszechnej w Paryżu, TI, seria 4, t. 13, 1889, nr 336, s. 362).

21	  I. J. Kraszewski, Kronika zagraniczna, TI, seria 3, t. 14, 1882, nr 345, s. 95.
22	  Ibidem.
23	  Kronika paryska, TI, seria 4, t. 1, 1883, nr 18, s. 277. 
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1883) komentator odebrał zaprezentowanym obrazom wszelkie wartości 
artystyczne, stwierdzając, iż pomiędzy twórcami 135 zaprezentowanych 
dzieł nie ma ani jednego, „co by umiał malować”. Przyznał oryginalność 
i fantazję japońskim artystom, ale zarazem stwierdził, że Europejczycy 
czegoś więcej od sztuki żądają i nie mogą się tymi płodami zadowolić24. 
Dostrzegł wprawdzie pewne pokrewieństwo malarstwa japońskiego 
z impresjonizmem, uznał jednak, iż: „nie możemy widzieć w nich ma-
larzy w  znaczeniu, jakie przywiązujemy do tego wyrazu”. Zaledwie 
pół roku później, w recenzji pracy Ludwika Gonse o sztuce japońskiej 
ten sam dziennikarz, wychwalając książkę, nie szczędził słów uznania 
także arcydziełom twórców japońskich, w tym także mistrzów pędzla25. 
W kolejnej relacji z wystawy malarstwa japońskiego wskazał, że nie spo-
sób sztuki tak odmiennej mierzyć europejskimi kanonami, spychającymi 
sztukę Dalekiego Wschodu na niezasłużoną pozycję ciekawostki, orygi-
nalnego cacka, zabawki i niczego więcej26.

Z tego okresu pochodzi krótka wzmianka dotycząca odwiedzają-
cych ziemie polskie Japończyków. Wypowiedź jednego z podróżnych, 
zamieszczona na łamach „Kuriera Warszawskiego”, posłużyła S.M. 
Rzętkowskimu do zwrócenia uwagi na poziom higieny w mieście. Fe-
lietonista „Tygodnika...” wskazał, iż brud panujący w miejscach „wielce 
potrzebnych każdemu, a dla każdego, gdy niepotrzebne, wielce wstręt-
nych” w istotny sposób wpływa na postrzeganie Warszawy przez przy-
bysza „choćby był nawet Japończykiem”27. Z zawartych w tekście sfor-
mułowań można wywnioskować, że Polakom (w tym autorowi tekstu) 
goście z Kraju Wschodzącego Słońca nie kojarzyli się, jak będzie to miało 
miejsce później, z ponadprzeciętnym zamiłowaniem do porządku.

W latach 80. XIX wieku redakcja „Tygodnika Ilustrowanego” ob-
serwowała proces europeizacji Japonii, zamieszczając drobne wpraw-
dzie, ale stosunkowo liczne informacje o zachodzących tam zmianach28. 

24	  Ze świata obcego, TI, seria 4, t. 2, 1883, nr 29, s. 37.
25	  Z obcego świata, TI, seria 4, t. 3, 1884, nr 54, s. 21.
26	  Ze świata obcego, TI, seria 4, t. 5, 1885, nr 129, s. 400.
27	 S. M. Rzętkowski, Kronika tygodniowa, TI, seria 4, t. 3, 1884, nr 60, s. 119.
28	 Odwrotną tendencję – ciągłego spadku zainteresowania do końca XIX wie-

ku odnotował J. Dutkowski w odniesieniu do problematyki słowiańskiej, por.:  
idem, Sprawy literackie czeskie, słowackie i łużyckie na łamach „Tygodnika Ilustrowane-
go” w latach 1880–1894, „Zeszyty Naukowe Uniwersytetu im. A. Mickiewicza”, 
Filologia, 1958, nr 2, s. 113-124.
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Szczególnie interesowano się tym, co miało związek z  działalnością 
Polaków, czego przykładem jest notka z 1884 roku, informująca, iż dy-
rektorem uruchomionego wówczas obserwatorium astronomicznego 
w Tokio został dr Moczarski, urodzony w Anglii wnuk polskiego emig-
ranta29. W tym samym roku informowano także o stosunkach religijnych 
w Japonii – choć, zgodnie ze słowami komentatora „Tygodnika...”, wie-
rzyć się nie chce, by europeizacja posunęła się wówczas tak daleko, że 
prasa japońska domagać się miała zaprowadzenia chrześcijaństwa jako 
religii państwowej30. Dużą wagę przywiązywano także do kwestii re-
formy alfabetu japońskiego. Po raz pierwszy poruszono to zagadnienie 
w 1885 roku w rubryce Silva rerum, informując czytelników, że: „Pro-
fesorowie uniwersytetu w Tokio uchwalili wprowadzić pismo łacińskie 
zamiast chińskiego”31. Do tej kwestii redakcja powróciła rok później, 
opisując krótko cele i  działania stowarzyszenia propagującego alfabet 
łaciński w Japonii32. Z uznaniem powitał konstytucję japońską ówczes-
ny redaktor naczelny „Tygodnika Ilustrowanego”, Wincenty Korotyń-
ski33. Obyczaje mieszkańców Kraju Kwitnącej Wiśni przybliżała Europie 
zorganizowana w  londyńskim Hyde Parku wioska japońska – została 
ona dwukrotnie opisana na łamach „Tygodnika...”34. W  innym nume-
rze przedstawiono organizację oświaty w  Japonii (z tak szczegółowy-
mi danymi, jak informacja, iż na uniwersytecie w Tokio pracowało 90 
wykładowców, w tym 14 cudzoziemców, a studentów było 1600)35. Na 

29	 F. Sulimirski, Silva rerum, TI, seria 4, t. 4, 1884, nr 102, s. 383. Odnotowywa-
no także wizyty w Warszawie japońskich artystów, por.: Nasze ryciny, Morimoto 
mimik japoński, TI, seria 5, t. 4, 1891, nr 97, s. 295, 300.

30	 F. Sulimirski, Silva rerum, op. cit., nr 91, s. 206. Informacje o rychłej chrystia-
nizacji Japonii powróciły także później, por.: Kronika Powszechna, Ze świata kobie-
cego, TI, R. 1895, cz. 1, nr 5, s. 87.

31	 Silva rerum, TI, seria 4, t. 5, 1885, nr 110, s. 95.
32	 Ze świata obcego, TI, seria 4, t. 8, 1886, nr 187, s. 71. Kwestia ta powraca po-

nownie w 1903 roku, kiedy w oparciu o informację „Timesa” „Tygodnik Ilustro-
wany” podaje, że rząd japoński powziął zamiar wprowadzenia pisma zgłosko-
wego z zastosowaniem alfabetu łacińskiego, por.: Kronika Powszechna, Z Japonii, 
TI, R. 1903, cz. 2, nr 33, s. 658.

33	 Borzywoj [W. Korotyński], Przegląd polityki zagranicznej, TI, seria 4, t. 13, 
1889, nr 323, s. 157.

34	 Ze świata obcego, TI, seria 4, t. 5, 1885, nr 111, s. 106; por. też: Kronika londyń-
ska, TI, seria 4, t. 6, 1885, nr 156, s. 414.

35	 T. Czapelski, Silva rerum, TI, seria 4, t. 6, 1885, nr 142, s. 191.
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fali zainteresowania emancypacją kobiet zamieszczono także wzmiankę 
o  podjęciu pracy dziennikarki w  jednej z  tokijskich gazet przez dwu-
dziestoletnią „dzieweczkę” O Sata San36. Rozwój prasy japońskiej – 
z uwagi na bezprecedensowe tempo – także został skomentowany; S.M. 
Rzętkowski podał, że w ciągu zaledwie 18 lat od powstania prasy Japo-
nia dorobiła się 575 dzienników37. W  rezultacie wszystkich tych prze-
mian Japonia zyskała sobie (w intencji oceniającego jednoznacznie za-
szczytne) miano „niezależnej kolonii europejskiej”38. O awansie Japonii 
w oczach Polaków świadczyć może także zamieszczone w „Tygodniku 
Ilustrowanym” podsumowanie roku 1888, w którym znany dziennikarz 
Józef Kenig stwierdził, że: „na całej kuli ziemskiej, jak włada cywilizacja 
europejska, a chociażby chińska lub japońska” panował pokój39. W po-
równaniu z początkami istnienia pisma, gdy tylko sporadycznie wspo-
minano o Chinach, o Japonii zaś nie pisano wcale, jest to niewątpliwie 
znacząca zmiana.

Z prezentowanych na łamach czasopisma informacji wyłania się obraz 
Japończyków jako narodu bardzo pracowitego, zdyscyplinowanego, nie-
zwykle skutecznego w dążeniu do wytyczonego celu, a przy tym niewąt-
pliwie narodu cywilizowanego, bardzo wysoko ceniącego swój honor. 
Szczególnie było to widoczne w  postawach Japończyków po zamachu 
jednego z  ich rodaków na rosyjskiego następcę tronu w  trakcie wizyty 
w Japonii, kiedy liczne deputacje mieszkańców przepraszały lekko ran-
nego gościa, obdarowując go prezentami i  sprawiając, że przyszły car 
Mikołaj II „mimo tego przykrego wypadku nie wywiezie z wycieczki po 
Japonii przykrego wrażenia co do gościnności narodu japońskiego”40. 

Do końca lat 80. XIX wieku Japonię przedstawiano jako kraj wzo-
rujący się na Europie41. W latach 90. pojawiły się bardzo nieliczne, ale 

36	 Silva rerum, Miscellanea, TI, seria 4, t. 5, 1885, nr 115, s. 175. O uczestnictwie 
kobiet japońskich w ogólnoświatowych imprezach por. też: K. Sporzyński, Dzia-
łalność kobieca na wystawie kolumbijskiej, TI, seria 5, t. 8, 1893, nr 195, s. 202.

37	 S.M. Rzętkowski, Silva rerum, TI, seria 4, t. 13, 1889, nr 336, s. 368.
38	 Ze świata obcego, TI, seria 4, t. 8, 1886, nr 187, s. 71.
39	 J. K-g [J. Kenig], Rok 1888-my, TI, seria 4, t. 13, 1889, nr 316, s. 35.
40	 Z podróży Jego Cesarskiej Wysokości Następcy Tronu w Japonii, TI, seria 5, t. 3, 1891, 

nr 74, s. 338. O honorze Japończyków por. też: S. Szczutowski, Kronika Powszechna. 
Polityka, TI, R. 1895, cz. 1, nr 14, s. 231.

41	 Por.: Ze świata obcego, TI, seria 4, t. 5, 1885, nr 129, s. 400 (o niewolniczym 
naśladownictwie Europy przez Japonię). 
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symptomatyczne wypowiedzi utrzymane w odmiennej tonacji, a mia-
nowicie zarysowującej się w niektórych dziedzinach przewagi Japonii 
nad Starym Kontynentem. Taki wydźwięk ma komentarz o wyjątkowo 
niskiej śmiertelności dzieci w Japonii (na 1000 dzieci przed ukończeniem 
5 roku życia w Japonii umierało 276 dzieci, w Prusach 335, we Francji 
341, a w Rosji aż 425)42. 

Znacznie więcej uwagi poświęciła redakcja „Tygodnika...” sprawom 
Dalekiego Wschodu po wybuchu wojny japońsko-chińskiej w 1894 roku. 
W  informacjach o przebiegu walk komentatorzy wskazywali na prze-
wagę demograficzną Chin, ustępującą jednak wyższości cywilizacyjnej 
Japonii43, której sukcesy wiązano z europeizacją armii i państwa. Obok 
problematyki militarnej przejawem wzrostu zainteresowania pisma Ja-
ponią w tym okresie może być także obszerne streszczenie opublikowa-
nego w prasie brytyjskiej artykułu o poezji japońskiej44. 

Jedną z  ciekawszych publikacji tego okresu jest niewątpliwie trzy-
częściowy artykuł Chiny i  Japonia. Już w  pierwszych zdaniach autor 
wysoko ocenia potencjał militarny Japonii, wskazując, że należy czym 
prędzej podjąć badania nad kulturą i życiem Chińczyków, którym gro-
zi szybki zanik „pod naciskiem międzynarodowej europejsko-japoń-
skiej cywilizacji”45. Tylko jedna z  trzech części tego artykułu została 
poświęcona Japonii, jej obraz został jednak przedstawiony w  sposób 
wszechstronny (od konstrukcji domów po zwyczaje pogrzebowe), autor 
nie ukrywał też uznania dla przemian, jakie dokonały się w  tym kra-
ju. Ocena charakteru Japończyków jest tu jednak bardziej krytyczna niż 
we wcześniejszych publikacjach: są oni pracowici, grzeczni w obejściu 
i umiarkowani, weseli, skłonni do zabaw, ruchliwi, ale zarazem dumni, 
namiętni, podejrzliwi, przesądni, mściwi i pogardzający niebezpieczeń-
stwem. Do najbardziej zaskakujących tez należy twierdzenie, iż Japoń-
czycy miłują dolce far niente i  lubują się w  lenistwie46, ponadto „naród 
ten nie odznacza się twórczymi zdolnościami”, a  literatura japońska 
jest uboga47. Końcowa ocena Japonii i jej mieszkańców wypadła jednak 
zdecydowanie pozytywnie – w wojnie z Chinami japońskie wojska i ich 

42	 Kronika powszechna. Ame, TI, seria 5, t. 8, 1893, nr 199, s. 272.
43	 S. Szczutowski, Kronika Powszechna. Polityka, TI, seria 5, t. 10, 1894, nr 6, s. 95.
44	 Kronika powszechna. Poezja japońska, TI, seria 5, t. 10, 1894, nr 8, s. 128.
45	 Chiny i Japonia, cz. 1, TI, R. 1895, cz. 1, nr 3, s. 47.
46	 Ibidem, cz. 3, TI, R. 1895, cz. 1, nr 5, s. 77.
47	 Ibidem, s. 78.
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dowódcy budzą podziw specjalistów, przekonując, że naród ten „umie 
pracować, umie walczyć, a przede wszystkim umie i chce się uczyć”48.

Zainteresowanie Japonią nie wygasło po zakończeniu działań wojen-
nych. Na język polski tłumaczono prace dotyczące Japonii, o czym infor-
mowano odbiorców na łamach „Tygodnika...”49. Obok występujących 
wcześniej sporadycznych wzmianek o  Japonii pojawiły się także całe 
artykuły poświęcone temu państwu, jego kulturze i obyczajom. Jedną 
z takich prac jest dwuczęściowy felieton o kobietach w Japonii. Autor, 
po zwięzłej, ale pełnej uznania charakterystyce przemian wewnętrz-
nych związanych z rewolucją Meiji, zajął się bliżej zmianą pozycji kobie-
ty w społeczeństwie Japonii. Analizując jej sytuację przed przewrotem, 
stwierdził, że pozycja kobiety była bardzo słaba, a podstawą rozwodu 
(tożsamego z  „hańbą do końca życia”) mogło być nawet gadulstwo50. 
Kobiety były kształcone tylko w  zakresie gospodarstwa domowego 
i podstaw pisma – sporadycznie zdarzały się takie, które znały dobrze li-
teraturę ojczystą. Uważano je za „gorsze” od mężczyzn do tego stopnia, 
że „było we zwyczaju nowo narodzone dziecię płci żeńskiej przez trzy 
dni nie podnosić z ziemi”51. W wyższych sferach akceptowane było wie-
lożeństwo, a w niższych mąż mógł nawet kilka razy w ciągu roku ode-
słać żonę i związać się z inną52. Status kobiety wyraźnie zmienił się pod 
wpływem kultury europejskiej. Na przełomie XIX i XX wieku Japonki 
mogły uzyskać wykształcenie, łącznie z  uniwersyteckim53, a  istotnym 
elementem ich edukacji była znajomość języków europejskich. Coraz 
większą popularność zyskiwały europejskie stroje i  tańce. Wprawdzie 
obok rozwiązań europejskich nadal funkcjonowała „oryginalna japoń-

48	 Ibidem.
49	 Nowe książki, TI, R. 1897, cz. 1, nr 16; R. 1900, nr 49, s. 975; R. 1902, cz. 1, nr 1, 

s. 20; R. 1904, cz. 1, nr 4, s. 79. Pełne zestawienie opublikował I. Schreiber, Polska 
bibliografia japonologiczna po rok 1926, Kraków 1929.

50	 Kobiety w Japonii, cz. 1, TI, R. 1896, cz. 2, nr 51, s. 1011-1012. 
51	 Ibidem, s. 1012. Frederic, opisując dość szczegółowo zwyczaje związane 

z narodzinami, nie wspomina o różnicach w traktowaniu noworodków zależnie 
od płci, por.: L. Frederic, Życie codzienne w Japonii w epoce samurajów (1185–1603), 
Warszawa 1971, s. 18-22.

52	 Kobiety w Japonii, cz. 2, TI, R. 1896, cz. 2, nr 52, s. 1028.
53	 Autor wspomina o  wysyłaniu studentów japońskich na uniwersytety za-

graniczne, nie pisze jednak, iż również kobietom dawano taką możliwość, por.: 
J. Tubielewicz, op. cit., s. 354.
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ska kasta kobiet, tzw. geisza”54, jednak końcowa ocena przemian, jakie 
dokonały się odnośnie pozycji kobiet w Japonii, jest jednoznacznie po-
zytywna, a nawet zdaniem autora „bardzo być może, że za jaki lat dzie-
siątek [Japonia] prześcignie swe europejskie siostrzyce55”.

Wojna japońsko-chińska zaowocowała nie tylko wzrostem zaintere-
sowania Japonią, także Chinom poświęcono więcej uwagi. Na łamach 
„Tygodnika...” zamieszczono cykl artykułów ks. W. Dębickiego pod 
znamiennym tytułem Przyszłość Chin, poświęconych analizie sytuacji 
na Dalekim Wschodzie, z  częstym porównywaniem potencjałów oraz 
znaczenia Chin i Japonii. Autor przejawiał pewną sympatię bardziej dla 
zwyciężonych, ale miłujących pokój Chińczyków niż dla wojowniczych 
z  natury Japończyków, którym nie omieszkał wytknąć, że zaledwie 
przed półwieczem byli „jednym z najbardziej wrogich naszej kulturze 
narodów”56. Rozwój ekonomiczny Japonii uważał za „dotkliwy” dla Eu-
ropy – już w końcu XIX wieku był on „upiorem” dla wielu Anglików57. 
Robotnicy azjatyccy (konkretnie autor pisał o Japończykach z uwagi na 
poziom rozwoju przemysłowego) pod względem jakości pracy nie ustę-
powali Europejczykom, a  byli znacznie tańsi, dzięki czemu produkty 
japońskie były na rynkach azjatyckich o połowę tańsze od angielskich. 
Generalnie potencjał państw azjatyckich (głównie Chin), olbrzymi i nie-
doceniany, został przedstawiony jako poważne zagrożenie dla pozycji 
białej rasy58. 

Japonia stanowiła groźbę nie tylko dla gospodarki Europy, coraz 
częściej była także postrzegana jako potencjalny rywal polityczny59. 
Hiszpania już w końcu XIX wieku o swe kłopoty w koloniach obwiniała 
USA (Kuba) i właśnie Japonię (Filipiny)60. Być może właśnie to poczu-
cie zagrożenia wpłynęło na pewne stonowanie ocen Japonii na łamach 

54	 Gejsze opisano jako tancerki, zajmujące się zabawianiem gości i  będące 
ozdobą każdej prywatnej i publicznej uroczystości; zarazem jednak zostały one 
przedstawione jako osoby o wątpliwej moralności; por.: Kobiety w Japonii, cz. 2, 
op. cit., s. 1028-1029.

55	 Ibidem, s. 1029.
56	 W.M. Dębicki, Przyszłość Chin. Wnioski oczywiste z przesłanek lekceważonych, 

cz. 1, TI, R. 1897, cz. 1, nr 7, s. 122.
57	 Ibidem, cz. 3, TI, R. 1897, cz. 1, nr 26, s. 519.
58	 Ibidem, cz. 4, TI, R. 1897, cz. 2, nr 27, s. 536.
59	 S. Szczutowski, Kronika powszechna. Polityka, TI, R. 1895, cz. 1, nr 17, s. 279.
60	 Kronika powszechna. Polityka, TI, R. 1897, cz. 2, nr 44, s. 874. Ten wątek przewija 

się także później, por. Kronika powszechna. Polityka, TI, R. 1899, cz. 1, nr 6, s. 118.
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„Tygodnika...”. Z jednej strony bowiem można zaobserwować rosnące 
zainteresowanie Polaków Japonią (świadczą o  tym wyprawy podej-
mowane do tego kraju i publikowanie relacji z tych podróży), z drugiej 
strony formułowane oceny są ambiwalentne, częściej pojawiają się ak-
centy krytyczne. Taka tendencja jest wyraźnie widoczna w  artykule 
M.  Holewińskiej o  wycieczce A. Kłobukowskiego do kraju Ajnów61. 
Japończycy zostali przedstawieni jako ludzie słońca, których nietrwałe 
domy nie zabezpieczają przed zimnem Hokkaido (zwanej tu Jezo). Aj-
nowie, którzy w niegościnnych warunkach północy przetrwali do końca 
XIX wieku, są określeni jako społeczność ginąca, stojąca na niskim eta-
pie rozwoju, a  sposób traktowania ich przez Japończyków jest przed-

61	 M. Holewińska, A. Kłobukowski w  kraju Ajnosów, TI, R. 1897, cz. 2, nr 46, 
s. 910-911.

Japonka na spacerze
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stawiony w wyraźnie negatywnym świetle62. W podobnie krytycznym 
tonie utrzymuje się relacja o zwyczajach pogrzebowych różnych ludów. 
Omówione obrządki Chińczyków, Hindusów i  Japończyków zostały 
uznane za wręcz barbarzyńskie, sprzeczne z cywilizowaną – europejską 
– zasadą szacunku dla zmarłych. Wprawdzie w końcówce  tekstu autor 
przyznaje, że przedstawione różnice mogą wynikać z dążenia do ogra-
niczenia rozprzestrzeniania się chorób zakaźnych, jednak stwierdzenie 
to bynajmniej nie zaciera pejoratywnego wydźwięku tekstu, a  jedynie 
nieco go osłabia63.

Pewien wpływ na postrzeganie Japonii wywarł wybuch powstania 
bokserów. Z uwagi na położenie, a także armię, która swą skuteczność 
udowodniła w zakończonej kilka lat wcześniej wojnie z Chinami, Japo-
nia stała się znaczącym uczestnikiem międzynarodowej akcji. Szcze-
gólnie dla Wielkiej Brytanii, uwikłanej w przeciągającą się wojnę bur-
ską, sprawa ta miała doniosłe znaczenie – według relacjonowanych 
w „Tygodniku Ilustrowanym” pogłosek Anglia opowiadała się nawet 
za udzieleniem Japonii wyłącznego mandatu z ramienia mocarstw w ce-
lu uspokojenia sytuacji w Państwie Środka64. Dzięki swej aktywności dy-
plomatycznej w tym okresie Japonia awansowała w oczach dziennikarzy 
„Tygodnika...” do roli światowego mocarstwa65, a zarazem widocznego 
dowodu, jak wiele barbarzyńskie państwo azjatyckie może osiągnąć, 
gdyby dobrowolnie przyjęło i rozwinęło cywilizację europejską66.

62	 Charakterystyczne, że cytowana przez M. Holewińską wypowiedź A. Kło-
bukowskiego nie opiera się na relacjach Ajnów, ale na jego własnym wyobra-
żeniu tego, co mógł przeżyć napotkany starzec: „Co by nam mogli powiedzieć 
ci nieszczęśliwi, gdybyśmy rozumieli ich język? Co by powiedział ten starzec 
osiemdziesięcioletni, który, sięgnąwszy do wspomnień najodleglejszych, nie 
znalazłby może ani jednej w  swem życiu chwili jaśniejszej? Będąc dzieckiem, 
błąkał się po lasach lub tam, na morzu, w zatoce głębokiej, żył w wiecznej trwo-
dze i czci dla bóstw, zaludniających powietrze i kierujących wedle upodobania 
czynami ludzkimi. Pewnego razu, niedaleko stąd spotkał takie same jak on dzie-
ci, lecz należące do innej rasy, do tej właśnie, która była postrachem jego ojca. 
Dzieci owe bez żadnej przyczyny zelżyły go, zbiły, obdarły i wygnały. Już nigdy 
nie powrócił do wioski.”; por.: ibidem, s. 911.

63	 Barbarzyńskie obrzędy pogrzebowe, TI, R. 1898, cz. 2, nr 44, s. 875-876.
64	 Kronika powszechna. Polityka, TI, R. 1900, cz. 1, nr 26, s. 514; por. też: Kronika 

powszechna. Polityka, TI, R. 1900, cz. 2, nr 28, s. 554.
65	 Kronika powszechna. Polityka, TI, R. 1900, cz. 2, nr 42, s. 834; nr 43, s. 855
66	 K. Machczyński, Powrotna fala narodów, cz. 2, TI, R. 1899, cz. 1, nr 15, s. 289.
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Na łamach „Tygodnika Ilustrowanego” można wówczas zaobser-
wować ponowny wzrost zainteresowania sztuką i  kulturą japońską67. 
Jednym z  przejawów takiej tendencji był obszerny, ilustrowany arty-
kuł Ignacego Matuszewskiego poświęcony malarstwu japońskiemu68. 
Interesujący jest już początek, w którym autor stwierdził, że figurki Ja-
pończyków są zabawne, ale tylko na pierwszy rzut oka; przy bliższym 
poznaniu Japończycy okazują się ludźmi nie tylko przyswajającymi cy-
wilizację europejską, ale też wpływającymi na nią. Jedną z dziedzin tego 
wpływu staje się właśnie malarstwo. Sztuka japońska była tu bodźcem, 
który umożliwił artystom europejskim oswobodzenie się z tradycji, po-
średnio wpływając na uformowanie się impresjonizmu. Przedstawia-
jąc pobieżnie dzieje malarstwa japońskiego od XI wieku, Matuszewski 
starał się przybliżyć polskiemu czytelnikowi malarstwo, a także szerzej 
sztukę japońską, przede wszystkim poprzez wskazanie jej specyfiki – 
zarówno programowej, jak i warsztatowej. Artykuł powstał w związku 
z wystawą malarstwa japońskiego w salonie Krywułta, co dodatkowo 
potwierdza wzrost zainteresowania warszawskiej publiczności sztuką 
Dalekiego Wschodu. Wystawa ta cieszyła się najwyraźniej dużym po-
wodzeniem, skoro zaledwie w rok później zorganizowano w Warsza-
wie następną ekspozycję sztuki japońskiej, tym razem ze zbiorów Felik-
sa Jasieńskiego69. Obok sztuki zainteresowanie budziła także literatura 
japońska, której poświęcono odrębną publikację70. W związku z wizytą 
w Warszawie artystów teatru cesarskiego z Japonii na łamach „Tygod-
nika...” zamieszczono także obszerny artykuł W. Doleżala o teatrze ja-
pońskim71, a w opublikowanej relacji ze spotkania znanego rysownika 
Antoniego Kamieńskiego z  gwiazdą zespołu podkreślano wyjątkową 
grzeczność i  uprzejmość gości72. Wszystkie te teksty, pomimo wystę-
pujących niekiedy akcentów krytycznych, są utrzymane w tonie uzna-
nia dla walorów sztuki japońskiej. Zdarzają się jednak nadal na łamach 
„Tygodnika...” także wypowiedzi o  nader tradycyjnym charakterze, 

67	 Por. też: Z. Kmiecik, Prasa warszawska w latach 1886-1904, Wrocław–Warsza-
wa–Kraków 1989, s. 110.

68	 I. Matuszewski, Malarstwo japońskie, TI, R. 1900, cz. 2, nr 49, s. 970-972.
69	 T. Jaroszyński, Wystawa sztuki japońskiej (Zbiory Feliksa Jasieńskiego), TI, 

R. 1901, cz. 1, nr 8, s. 153-154.
70	 W. Gomulicki, Współczesne piśmiennictwo japońskie, TI, R. 1901, nr 41, s. 812.
71	 W. Doleżal, Teatr w Japonii, TI, R. 1902, cz. 1, nr 12, s. 234; nr 13, s. 254-256.
72	 Sado Yacco w Warszawie, TI, R. 1902, cz. 1, nr 12, s. 224.
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w których sztuce japońskiej przyznaje się wprawdzie oryginalność, ale 
jej wartość artystyczna jest kwestionowana73. 

Relatywnie niewiele uwagi poświęcono zawarciu sojuszu brytyjsko--
-japońskiego, uznanego przez komentatora za nową sensację, która wy-
warła „pewne wrażenie w  świecie politycznym”74. Od początku 1903 
roku zagadnienia Dalekiego Wschodu ponownie budzą większe zain-
teresowanie w związku ze wzrostem napięcia między Japonią, Wielką 
Brytanią, Stanami Zjednoczonymi i Rosją w sprawie Mandżurii. Swoistą 
reakcją tygodnika na zaostrzenie sytuacji międzynarodowej było rozpo-
częcie w  lipcu 1903 roku druku relacji W. Sieroszewskiego z podróży 
Przez Syberię i Mandżurię do Japonii75. Autor obszernie opisał piątą wys-
tawę japońską w Osace. Był pod wrażeniem urody Wysp Japońskich, ale 
także poziomu rozwoju techniki, komunikacji i urbanizacji. W jego oce-
nie „Japonia zadała kłam wszelkim teoriom ekonomicznym”, dokonując 
niezwykle szybkiego przeskoku od feudalizmu i gospodarki naturalnej 
do kapitalizmu, i to „z bajeczną łatwością”76. Japończycy zostali przed-
stawieni jako ludzie niepospolicie rozważni i  praktyczni, a  przy tym 
wyjątkowo czyści. Dotyczyło to nie tylko higieny osobistej („wszyscy 
co dzień się kąpią”) – według Sieroszewskiego w Japonii „miotła i woda 
wciąż są w robocie, nie sakramentalnie raz na dzień”. W wolnych chwi-
lach każdy przede wszystkim zamiata pozostawione śmieci, których 
Japończycy „nie znoszą organicznie”. Każdy Japończyk potrafi czytać 
i pisać, nawet rikszarz wykorzystuje każdą chwilę przerwy na lekturę 
gazety lub książki. Wszyscy są grzeczni i mili, nawet tłum zachowuje się 
wzorowo. Policja, urzędnicy, kasjerzy „nie udają wielkich panów”, tylko 
starają się jak najlepiej usłużyć interesantowi czy podróżnemu, nawet 
jeśli jest to ubogi podróżny z trzeciej klasy. Pociągi nie spóźniają się, listy 

73	 A. Potocki, Sztuka na wystawie paryskiej, TI, R. 1900, cz. 2, nr 36, s. 709-710.
74	 Kronika powszechna. Polityka, TI, R. 1902, cz. 1, nr 8, s. 158.
75	 W. Sieroszewski, Przez Syberię i Mandżurię do Japonii. Kartka z podróży, cz. 1, 

TI, R. 1903, cz. 2, nr 27, s. 525-526; cz. 2, nr 28, s. 545-547; cz. 3, nr 32, s. 635-636; cz. 
4, nr 33, s. 654-655; cz. 5, nr 36, s. 713-714; cz. 6, nr 37, s. 733; cz. 7, nr 38, s. 756-757; 
cz. 8, nr 42, s. 824; cz. 9, nr 43, s. 847-848; cz. 10, nr 45, s. 882-883. Relacje opubliko-
wane w 1903 roku dotyczyły Syberii i Mandżurii. Podobnie było w początkach 
1904 roku, por.: W. Sieroszewski, Przez Syberię… op. cit., cz. 11, TI, R. 1904, cz. 
1, nr 1, s. 6-7; cz. 12, nr 2, s. 26-27; cz. 13, nr 3, s. 46-48; cz. 14, nr 4, s. 67-68; cz. 
15, nr 5, s. 93-95. Dopiero od numeru 6 z 6 lutego 1904 roku zaczyna się relacja 
z Japonii, por. niżej.

76	 Ibidem, cz. 16; TI, R. 1904, cz. 1, nr 6, s. 107.
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nie giną, a napiwki nie są znane. Nawet rikszarz nie klnie i „nie bije ba-
tem pasażera, który mało dał”. Na ulicach nie ma bójek, a choć zdarzają 
się sprzeczki, nie towarzyszą im przekleństwa i  wymyślania77. Z  tego 
opisu wypływa obraz Japonii jako kraju idealnego. Sieroszewski wska-
zał, że Japończykom zarzucano przebiegłość, chciwość i  egoizm, gdy 
w rzeczywistości są bardzo rozsądni, oszczędni i wyrachowani, a przede 
wszystkim potrafią we wszystkim zachować umiar; ponadto stosunek 
do praw człowieka jest tam lepszy niż w  Europie78. Także opis Osaki 
został przepojony entuzjazmem – miasto jest nie tylko czyste i wielkie, 
ale także pięknie ozdobione wielobarwnymi chorągwiami i  latarniami, 
z podobnymi do europejskich kramów kolorowymi, malowniczymi wy-
stawami sklepów i tłumem uśmiechniętych ludzi. Policja jest praktycznie 
niewidoczna, ale porządek panuje wzorowy. Niezwykle wysoko autor 
ocenił dorobek artystyczny Japonii, określając ją jako „Włochy i Grecję 
Wschodu”79, jego uznanie zyskał także przemysł japoński – chemiczny, 
papierniczy i skórzany – oraz rolnictwo. Ograniczający możliwości dal-
szego rozwoju brak surowców stanowił przy tym dla Sieroszewskiego 
wystarczające uzasadnienie dla ekspansji Japonii w  Korei. Zaskocze-
niem dla autora było zainteresowanie, jakie wśród samych Japończyków 
wzbudzał dział oświaty, według jego opinii na „naszych” – europejskich 
– wystawach zwykle mało popularny i  „po macoszemu traktowany”. 
Autor starał się jednak zachować dystans, wskazując, że ekspozycje ma-
szyn czy hodowli nie robiły wrażenia, podobnie krytycznie postrzegał 
malarstwo olejne (przy pełnym uznania opisie haftów czy akwareli)80. 
Jedną z  cech negatywnych odnotowanych w  tej relacji była „gwałtem 
wszczepiana ludowi wojowniczość” (co „bezwarunkowo” ujemnie wpły-
wało na charakter narodowy), jednak w tym względzie Japonia uczyła 
się na wzorach europejskich, a w ocenie Sieroszewskiego dzięki silnemu 
patriotyzmowi i „bitności” Japończyków „walka z nimi nie byłaby łatwa 
nawet dla najpotężniejszego mocarstwa”81. W tym samym numerze za-
mieszczono pierwsze informacje o wybuchu wojny rosyjsko-japońskiej.

77	 W dalszym ciągu tekstu autor przyznał jednak, że nie zna języka, więc trud-
no niektóre elementy tego opisu uznać za coś więcej niż powierzchowne i nie do 
końca uprawnione wrażenie.

78	 W. Sieroszewski, Przez Syberię..., op. cit., cz. 16, s. 107-108.
79	 Ibidem, cz. 17; TI, R. 1904, cz. 1, nr 7, s. 133.
80	 Ibidem, s. 133-134.
81	 Ibidem, s. 134.
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Oznaki zbliżającego się konfliktu japońsko-rosyjskiego dostrzegano 
już w końcu XIX wieku, a w  jednym z  tekstów z  tego okresu flota ja-
pońska została określona wręcz jako nieprzyjacielska82. W październiku 
1903 roku na łamach „Tygodnika...” pojawiły się informacje o przygoto-
waniach Japonii do wojny z Rosją83. Początkowo rozstrzygnięcie zbrojne 
nie było jednak traktowane jako nieuchronne, wielokrotnie wskazywano 
na przewagę tendencji do pokojowego rozwiązania sporu84. W styczniu 
1904 roku coraz częściej pojawiały się informacje o zbliżającym się kon-
flikcie, a jego rozwiązanie na drodze dyplomatycznej – choć niewyklu-
czone – uważano w tym okresie za mało prawdopodobne85. Wzrostowi 
napięcia towarzyszyło rosnące zainteresowanie Japonią i  jej kulturą. 
Obok relacji W. Sieroszewskiego opublikowano także inne teksty do-
tyczące Kraju Kwitnącej Wiśni. Jednym z nich był artykuł poświęcony 
zwyczajom noworocznym Japończyków86. Anonimowy autor opisał tę 
społeczność jako ludzi „dwulicowych”, którzy przy zewnętrznej eu-
ropeizacji w  życiu prywatnym zachowywali nadal szereg elementów 
tradycyjnych. Całość tekstu ma wydźwięk dla Japończyków krytyczny, 
choć oparty na spekulacjach: „Szpady, kapelusze stosowane, z piórami, 
białe rękawiczki, widzimy tam wówczas na każdym kroku. Słowem, ze-
wsząd wieje ku nam tchnienie kultury zachodniej. Ale gdyby tak rzu-
cić niedyskretne wejrzenie na ceremonię przywdziewania owych szat 
przez panów generałów japońskich, prefektów, ministrów itp., to zo-
baczylibyśmy może [podkreśl. – B.K], iż tam u siebie, w domu, na łonie 
rodziny, panowie ci nie wyzbyli się jeszcze całkowicie obyczajów swych 
praojców, i że niejeden z nich każe żonie swojej wiszącą obecnie przy 
boku szpadę przypasywać sobie, jako nieograniczonemu władcy ogni-
ska rodzinnego, na klęczkach, zachowując analogiczny ceremoniał i po 
powrocie swym do domu”87. Podkreślanie odmienności miało tu wy-
raźnie na celu kształtowanie negatywnego wizerunku Japonii. Takiego 
zabarwienia nie miały inne publikacje: tekst M. Rodysowej przedsta-
wiający legendę o smoku Iatama88 oraz praca W. Renarda poświęcona 

82	 Kronika powszechna. Polityka, TI, R. 1900, cz. 1, nr 18, s. 358.
83	 Ibidem, TI, R. 1903, cz. 2, nr 42, s. 838.
84	 Ibidem, nr 43, s. 858; nr 49, s. 978; R. 1904, cz. 1, nr 3, s. 58.
85	 Ibidem, nr 1, s. 18; nr 2, s. 38; nr 4, s. 78; nr 5, s. 97.
86	 Nowy Rok w Japonii, TI, R. 1904, cz. 1, nr 2, s. 55.
87	 Ibidem.
88	 M. Rodysowa, Smok Iatama. Legenda japońska, TI, R. 1904, cz. 1, nr 8, s. 153-154.
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japońskiej wersji mitu o stworzeniu kobiety89. 
W lutym 1904 roku, krótko po wybuchu walk na Dalekim Wscho-

dzie, „Tygodnik Ilustrowany” obok kontynuacji wcześniejszego cyklu 
Sieroszewskiego zamieścił także kilka innych publikacji poświęconych 
wojnie90. Jedną z nich był artykuł Rosja i Japonia, którego autor porów-
nał potencjał demograficzny, ekonomiczny, polityczny i militarny obu 
stron konfliktu, wskazując w każdej z  tych kategorii na przewagę Ro-
sji (zwłaszcza, co ukazano liczbowo, w  podstawowych parametrach 
militarnych, takich jak: możliwości mobilizacyjne, liczba armat, bud-
żet wojska). Jednocześnie autor zwrócił jednak uwagę, że różnice te 
w  znacznym stopniu niwelowała specyfika teatru wojny, na Dalekim 
Wschodzie bowiem siły obu stron były porównywalne, a pod niektóry-
mi względami Japonia miała przewagę91. W kolejnych numerach pisma 
problematyka ta w różnym wprawdzie stopniu, ale stale była obecna. 
Obok informacji o przebiegu działań wojennych zajmowano się podło-
żem konfliktu, przypisując mu niekiedy bardzo doniosłe znaczenie jako 
kontynuacji „odwiecznej” walki Wschodu z Zachodem, Europy z Azją, 
rasy żółtej z białą92. 

Już w okresie wcześniejszym było zauważalne zainteresowanie dzie-
jami i kulturą Japonii, jednak po wybuchu walk temat ten zyskał szcze-
gólną aktualność. Redakcja „Tygodnika...” zamieściła w  tym okresie 
znacznie więcej informacji o Japonii niż kiedykolwiek wcześniej. Jedną 
z  ciekawszych publikacji był dwuczęściowy artykuł Z  dziejów Japonii, 
będący skrótem niezbyt aktualnej, bo wydanej w 1835 roku pracy Po-
dróż malownicza naokoło świata (faktycznie było to niemieckie streszcze-
nie wcześniejszej publikacji francuskiej). Zaletą tego źródła jest przed-
stawienie Japonii sprzed reform Meiji, „biegunowo różnej” od państwa 
walczącego z Rosją. Zaprezentowany obraz Japończyków miał zdecy-
dowanie pejoratywny wydźwięk – wyeksponowano bowiem niechętną 

89	 W. Renard, O stworzeniu kobiety. Legenda japońska, TI, R. 1904, cz. 1, nr 22, s. 435.
90	 Możliwości publikacji były w tym przypadku poważnie ograniczone przez 

cenzurę, por.: L. Włodek, Polityka i życie społeczne w pięćdziesięciu rocznikach „Ty-
godnika Ilustrowanego”, TI, 1909, cz. 2, nr  50, s. 1028-1029.  

91	 Rosja i Japonia, TI, R. 1904, cz. 1, nr 8, s. 145-146.
92	 Początkowo publicyści „Tygodnika” krytycznie podchodzili do takich in-

terpretacji (por.: Dwa Wschody, TI, R. 1904, cz. 1, nr 11, s. 203.), z czasem jednak 
takie głosy pojawiały się częściej (por.: Francuz o rasie żółtej, TI, R. 1904, cz. 1, nr 
20, s. 388; Dwa światy, TI, R. 1904, cz. 2, nr 32, s. 610-611).
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Europejczykom postawę Japonii, szczególnie podkreślając takie przy-
padki, jak tłuczenie jajek dla sprawdzenia, czy nie zawierają przemy-
tu93. Postępowanie Japonii wobec obcych, a  zwłaszcza szczegółowo 
opisane potraktowanie poselstwa rosyjskiego w  1804 roku, zmierzało 
do wywołania w czytelnikach niechęci do Japończyków jako postępują-
cych niezgodnie z powszechnie akceptowanymi zasadami dyplomacji94. 
Dodatkowo autor sugerował, że zmiany w traktowaniu cudzoziemców 
w Japonii były bardzo świeżej daty, zaledwie 70 lat wcześniej Japonia 
posiadała „bardzo mało cech wspólnych z dzisiejszą Anglią azjatycką, 
za jaką pragnie uchodzić obecnie”95. Autor wprawdzie wspomniał, iż 
Japończycy odznaczali się dużą dbałością o  kondycję fizyczną, armię 
otaczał powszechny szacunek96,  ale eksponował raczej to, co pomimo 
reform w  Japonii się nie zmieniło, z  jednej strony sugerując powierz-
chowność zmian, z drugiej zaś podkreślając związki Japonii początków 
XX wieku z barbarzyńskim w opinii Europejczyków państwem sprzed 
reform Meiji. W takim właśnie duchu sformułowana została konkluzja 
tego tekstu: „mimo szeregu reform natury polityczno-społecznej, rdzeń 
obyczajowości japońskiej nie uległ radykalnemu przekształceniu. Pod 
tym względem zmieniła się tylko forma, pozostawiając treść nienaru-
szoną”97. W innym tonie utrzymany jest artykuł poświęcony sinto. Re-
ligia ta została przedstawiona jako źródło norm moralnych bliskich 
etyce chrześcijańskiej. Artykuł w  interesujący i  pozbawiony akcentów 
politycznych sposób przedstawia kult religijny i  architekturę świątyń 
japońskich98. 

Jednym z ciekawszych tekstów o Japonii zamieszczonych na łamach 
„Tygodnika...” w okresie wojny rosyjsko-japońskiej jest artykuł o japoń-
skim uśmiechu. Uśmiech, niezależny od okoliczności, dla Europejczyków 
był niekiedy wręcz drażniący, prowadząc do licznych nieporozumień na 
styku obu kultur. Jeden z profesorów-Europejczyków podjął naukową 
analizę tego elementu japońskiej kultury, a jego ustalenia zostały zrefe-
rowane czytelnikom „Tygodnika Ilustrowanego”. Podstawowe wnioski 
z tych badań wskazują na uwarunkowania kulturowe – uśmiech jest jed-

93	 Z dziejów Japonii, TI, R. 1904, cz. 1, nr 14, s. 276. 
94	 Ibidem, s. 277.
95	 Z dziejów Japonii, cz. 2, TI, R. 1904, cz. 1, nr 15, s. 295.
96	 Ibidem, s. 296.
97	 Ibidem.
98	 Pierwotna religia Japonii i jej świątynie, TI, R. 1904, cz. 1, nr 24, s. 467-468.
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nym z fundamentalnych elementów japońskiego savoir-vivre’u, powi-
nien skrywać emocje, szczególnie negatywne. Okazywanie smutku czy 
rozpaczy jest traktowane jako niegrzeczność. Wpajany od dzieciństwa 
uśmiech staje się w końcu „instynktownym obowiązkiem”99. Rzucający 
się w oczy uśmiech jest jednak tylko najbardziej widocznym przejawem 
całego sposobu postępowania w  społeczeństwie, sprowadzającego się 
do życzliwego zainteresowania sprawami przyjaciół, jednak bez wścib-
stwa i złośliwości. Japończyk nie mówi nigdy źle o nikim, może jedynie 
krytykować czyjeś postępowanie z uwagi na wywołane przez nie skut-
ki; zapytany o ocenę pomysłu wyrazi swój pogląd w sposób najbardziej 
delikatny, „starając się najczęściej podać inny projekt, tłumacząc jego 
korzyści, nigdy wprost nie krytykując naszego”100. Japończycy zostali 
przedstawieni jako naród rzeczywiście wyjątkowy – żadna inna rasa 
„nie pojęła tak głęboko tej prawdy, że szczęście nasze na świecie zależy 

99	 Uśmiech Japończyka, TI, R. 1904, cz. 2, nr 48, s. 922-923.
100	 Ibidem, s. 923.

Wnętrze świątyni w Nikko
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od szczęścia tych, którzy nas otaczają – to znaczy od naszej cierpliwości 
i poświęcenia własnego egoizmu”101.

Od lipca 1904 roku informacje o  przebiegu działań wojennych na 
Dalekim Wschodzie stały się obszerniejsze, ale zarazem zmienił się ton 
komentarzy. Cykl relacji J. Kleczyńskiego Z Dalekiego Wschodu przedsta-
wia Japończyków jako doskonałych żołnierzy, potrafiących skutecznie 
dezinformować przeciwnika102 i  zdolnych do największych poświęceń 
w walce. Zarazem jednak autor podkreślił, że ich pogarda śmierci nie 
była w żadnym wypadku lekceważeniem życia, a raczej jego poświęce-
niem. Bardzo charakterystyczne są informacje na temat postaw żołnie-
rzy japońskich, którzy – wyruszając na wojnę – zrywali wszelkie więzy 
wiążące ich z życiem: admirał Togo zabronił rodzinie przysyłania listów, 
jeden z generałów zakazał przekazywania mu jakichkolwiek informacji 
o  jego czterech synach, żołnierzach, a  inny kazał czekać z  pogrzebem 
syna, aż polegnie drugi syn i on sam. Żołnierz zaręczony zwraca narze-
czonej słowo, a żonaty żegna się z żoną „jakby przed własnym pogrze-
bem”. To zerwanie z  cywilnym życiem powoduje, iż w  ataku Japoń-
czycy „rzucają się z odwagą niepohamowaną, która [...] ma w sobie coś 
demonicznego, fanatycznego i dzielnego zarazem”103. 

W miarę rozwoju wydarzeń na froncie i zmiany nastrojów w War-
szawie obraz Japończyków na łamach „Tygodnika Ilustrowanego” tak-
że uległ znacznym modyfikacjom, zdecydowanie na korzyść. Japończy-
cy przedstawiani byli nie tylko jako bezgranicznie odważni, ale także 
coraz częściej jako wojsko doskonale zorganizowane, które nie zmarno-
wało ani jednego dnia od rozpoczęcia działań wojennych, przekształ-
cając opanowane tereny „nie tylko że w  nieprzystępną twierdzę, lecz 
i  w  zagospodarowaną krainę”104. Japońska strategia została oceniona 
bardzo wysoko, czemu towarzyszył gorzki komentarz, iż z tą strategią 
„nie możemy iść w zawody, niestety”105. Zasadzki przeciwnika były „fi-

101	 Ibidem.
102	 J. Kleczyński, Z Dalekiego Wschodu, TI, R. 1904, cz. 2, nr 29, s. 574; nr 36, s. 684-

686; R. 1905, cz. 1, nr 10, s. 175; nr 19, s. 355-356; cz. 2, nr 30, s. 564.
103	 J. Kleczyński, op. cit., TI, R. 1904, cz. 2, nr 30, s. 581; por. też: nr 34, s. 653.
104	 Ibidem, TI, R. 1904, cz. 2, nr 48, s. 927.
105	 Z obrazów wojennych, TI, R. 1905, cz. 2, nr 11, s. 194. Inny komentarz był znacz-

nie ostrzejszy, wskazując, że działania wojenne obnażyły „w całej pełni bezrad-
ność i ograniczoność taktyki z jednej strony”, a wysoki poziom techniki i genialną 
taktykę z drugiej, por.: J. Gliński, Listy z pola bitwy, TI, R. 1905, cz. 1, nr 18, s. 335.
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nezyjne”106, potrafili nie tylko atakować, ale także skutecznie się bronić. 
Tygodnik przytoczył także wypowiedź jednego z rosyjskich generałów 
wziętego do niewoli: „Męstwo żołnierzy japońskich jest tak zadziwia-
jące, że doprawdy wstyd zabijać takich ludzi”107. Oblężenie Port Artur 
było prowadzone „przezornie i systematycznie”108, przewagę militarną 
Japonii podkreślano na każdym kroku – przy analizie wyprawy eskadry 
Rożestwienskiego i przy porównaniu ekwipunku obu armii, kiedy ko-
mentator wskazał, iż rosyjskie buty zużywały się po siedmiu dniach, 
natomiast  Japończycy mieli „schludne, mocne, ciepłe” odzienie. Różnic 
było znacznie więcej, a szczególnie wyraźnie są one widoczne w pub-
likowanych na łamach „Tygodnika...” listach od Polaków przebywają-
cych w rejonie walk. Jeden z korespondentów opisał przykładowo kon-
trast między sytuacją po rosyjskiej i  japońskiej stronie frontu: Rosjanie 
byli pozbawieni zapasów, gdyż wszystkie zasoby zostały już zużyte, na-
wet domy rozebrano na opał, ludność miejscowa zaś uciekła do miast; 
tymczasem za linią wojsk japońskich „wsie stoją całe i nietknięte, w tym 
samym dobrym stanie, w  jakim je zastali przybysze: pola, dotychczas 
usiane kopami zbóż, niesprzątniętych jeszcze przez ludność tubylczą; 
u podnóża gór widać gęste gaje, których topór tknąć nie potrzebował”109. 
Gliński, autor cytowanego listu, pisał, że Rosjanie samowolnie podej-
mowali wyprawy na stronę japońską po zaopatrzenie, ponosząc przy 
tym znaczne straty. Jako lekarz opatrywał także jednego z jeńców japoń-
skich, przy okazji stwierdzając, że jego mundur i bielizna były doskona-
łej jakości; ranny jeniec należał do oddziału wywiadowczego, co dało 
asumpt do stwierdzenia, iż Rosjanie w ogóle takich oddziałów nie mie-
li110. Według innej relacji o przewadze żołnierzy japońskich decydowały 
także kwestie finansowe – cały ekwipunek wozili oni bowiem na osłach, 

106	 J. Kleczyński, op.cit., TI, R. 1905, cz. 1, nr 5 i 6, s. 98.
107	  Ibidem, s. 99. W  podobnym tonie utrzymane są późniejsze komentarze, 

por.: J. Kleczyński, op.cit., TI, R. 1905, cz.1, nr 11, s. 197; Z obrazów wojennych, TI, 
R. 1905, cz. 1, nr 12, s. 214.

108	 J. Kleczyński, op.cit., TI, R. 1904, cz. 2, nr 50, s. 965-966.
109	 J. Gliński, op.cit., TI, R. 1905, cz. 1, nr 5 i 6, s. 96-97.
110	 Ibidem, nr 8, s. 131-132. W innym miejscu wskazano na analogiczną sytuację 

na morzu – Japończycy śledzili działania eskadry Rożestwieńskiego, podczas 
gdy Rosjanie nie mieli żadnych informacji o siłach japońskich, por.: J. Kleczyń-
ski, op.cit., TI, R. 1905, nr 15, s. 276.
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podczas gdy Rosjanie z braku funduszy zmuszeni byli go nosić111.
Kwestia kosztów wojny wykraczała oczywiście poza problem trans-

portu ekwipunku, toteż zagadnienie to zostało przybliżone czytelnikom 
„Tygodnika...” w odrębnym artykule. W wyniku analizy zasobów finan-
sowych Japonii stwierdzono, że prowadzona wojna nie wyczerpywała 
jej możliwości, zatem nadzieje na szybki koniec konfliktu były bezpod-
stawne112.

Do specyficznych ciekawostek, skrupulatnie śledzonych na łamach 
czasopisma, należą informacje o  działalności wybitnych Polaków lub 
osób o polskich korzeniach. Także podczas wojny rosyjsko-japońskiej, 
powołując się na wiadomości gazet niemieckich „Tygodnik...” poinfor-
mował czytelników, że jeden z wysokich rangą dowódców japońskich, 
generał Kuroki, był z pochodzenia Polakiem – synem żonatego z Japon-
ką polskiego szlachcica Kurowskiego, najprawdopodobniej z  Wielkiej 
Emigracji (taka informacja ze względu na cenzurę nie padła, zostało to 
jednak skutecznie ominięte poprzez zamieszczenie listy czterech noszą-
cych to nazwisko oficerów „byłego wojska polskiego”)113.

W ostatnim okresie wojny, po bitwie pod Cuszimą, wizerunek Japoń-
czyków na łamach „Tygodnika...” staje się coraz bardziej wyidealizo-
wany. Bardzo pozytywny obraz Japonii wyłania się z opublikowanego 
wówczas fragmentu powieści W. Sieroszewskiego W obronie gejsz114. Ja-
pończycy są tam przedstawieni jako ludzie pracowici, ceniący i szanują-
cy pracę, lecz zarazem potrafiący zazwyczaj ustrzec się przed popadnię-
ciem w „bałwochwalczą” cześć dla rzeczy doczesnych. Tytułowe gejsze 
są ukazane jako artystki, a niekorzystna opinia o wątpliwej moralności 
tych kobiet (wyrażana także na łamach „Tygodnika...”115) jest w opinii 
Sieroszewskiego bezpodstawnym wymysłem Europejczyków, dla któ-
rych źródłem wiedzy są niemające rzeczywistego związku z kulturą ja-
pońską operetki. Taniec japoński – element wykształcenia gejszy – jest 
bardzo wyrafinowany, a zbliżone tańce europejskie wydały się autorowi 
tylko „karczemną parodią”. Celem całego tekstu było przede wszystkim 
podważenie niekorzystnych dla Japonii stereotypów, a zarazem wska-

111	  Z obrazów wojennych, TI, R. 1905, cz. 1, nr 16, s. 295.
112	  Finanse Japonii, TI, R. 1904, cz. 2, nr 42, s. 805-806.
113	  Kronika Powszechna, Odgłosy wojny, TI, R. 1904, cz. 2, nr 32, s. 622.
114	  W. Sieroszewski, W obronie gejsz, TI, R. 1905, cz. 1, nr 20, s. 273-274.
115	  Kobiety w Japonii, cz. 2, op. cit., s. 1029.
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zanie czytelnikowi, że kultura japońska nie jest gorsza, a niejednokrotnie 
stoi nawet na wyższym poziomie od europejskiej. 

Najbardziej wyidealizowany obraz Japończyków przedstawił G. Ole-
chowski w artykule Japońska zagadka, poświęconym kwestii podłoża suk-
cesów armii japońskiej w wojnie z Rosją. Autor zdecydowanie odrzucił 
wyjaśnienia odwołujące się do narodowej filozofii – w ujęciu Olechow-
skiego taka kategoria mogłaby funkcjonować w odniesieniu do elit, in-
teligencji, ale nie prostego ludu. Podłoże skuteczności działań militar-
nych był skłonny wiązać raczej ze szczególnym japońskim ustrojem ro-
dzinnym oraz z „męskim wychowaniem młodzieży”116. Rozwijając ten 
pogląd, autor stwierdził, że Japończycy to „społeczeństwo mężczyzn, 
którzy dla podtrzymania gatunku mają kobiety”. Nie ma tam zatem ty-
pów niedołęgów, bawidamków czy flirciarzy – odmian „niewolnictwa, 
w jakim pozostają mężczyźni «białej» cywilizacji względem swych ko-
biet”. Zarazem jednak sytuacja kobiet japońskich jest lepsza niż europej-
skich – nie są traktowane brutalnie, nie obarcza się ich pracą ponad siły, 
mogą studiować, a swoistą i niebanalną japońską formą „kultu” kobiety 
są wykwintne gejsze. Skuteczności tej „męskiej” zasady wychowania 
dowieść mieli Japończycy w  wojnie – zachowując w  tajemnicy swoje 
przygotowania oraz zawieszając wszelkie spory i konflikty wewnętrzne 
do zakończenia walk. Autor wskazał ponadto, że działania Japonii pod-
czas wojny zachwiały dotychczasowym przekonaniem Europejczyków 
o wyższości ich własnej cywilizacji. W jego ujęciu Japonia nie przejęła 
od Europy kultury, a zaledwie parlamentaryzm i technikę; od Japończy-
ków natomiast Europa powinna nauczyć się, „jak się stwarza człowieka, 
syna ojczyzny, obywatela kraju i męża swego społeczeństwa”. 

Na fali zainteresowania genezą sukcesu Japonii przybliżono polskim 
czytelnikom także tamtejszą oświatę. W oparciu o wspomnienia jednego 
z Europejczyków, uczących i mieszkających w Japonii, autor artykułu117 
stwierdził, że podstawą szkoły jest dyscyplina i pracowitość. Paradok-

116	  G. Olechowski, Japońska zagadka, TI, R. 1905, cz. 1, nr 23, s. 422.
117	  Autor (tego i szeregu innych cytowanych tu tekstów) używał inicjałów J.K.; 

być może był to Jan Kleczyński, w latach 1904–1906 członek redakcji „Tygodnika 
Ilustrowanego”, gdzie prowadził wspominaną tu wielokrotnie rubrykę „Z Da-
lekiego Wschodu”. Autor biogramu Kleczyńskiego nie podaje jednak, aby używał 
on takiego pseudonimu, ograniczając przy tym obszar zainteresowań tego pub-
licysty do tematyki muzycznej; por.: S. Sierotwiński, Kleczyński Jan, [w:] Polski 
Słownik Biograficzny, t. 12, Wrocław–Warszawa–Kraków 1966–1967, s. 567-569.
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salnie, nie stosowano jednak kar – wystarczało podanie do wiadomości 
publicznej choćby zwykłego spóźnienia, aby ukarany uczeń „nigdy nie 
powtórzył swojego przekroczenia”118. Japończycy zostali przedstawieni 
jako ludzie o artystycznej duszy i licznych talentach – przeciętny Japoń-
czyk miał posiadać dwa razy większe zdolności rysunkowe niż typo-
wy Europejczyk (co wiązano m.in. z charakterem pisma japońskiego). 
W relacji podkreślono także znaczenie ćwiczeń fizycznych, w japońskim 
systemie edukacji traktowanych m.in. jako niezbędny odpoczynek od 
wysiłku umysłowego119. Szkoła była dla uczniów – nieodpowiedni pro-
fesorowie bywali sporadycznie zwalniani z pracy właśnie na wniosek 
uczniów, ale w opinii wspomnianego profesora Hearna nie prowadziło 
to w praktyce do nadużyć120. 

Przedstawiony obraz japońskiego szkolnictwa jest bardzo pozytyw-
ny, a wrażenie to dodatkowo umacniały informacje o  traktowaniu jeń-
ców rosyjskich przez Japończyków. Kleczyński, powołując się na jedno 
z  czasopism japońskich, stwierdził, że obok jedzenia i  ubrania władze 
japońskie zapewniły jeńcom także opiekę moralną, przejawiającą się 
w dostępie do oświaty. Część jeńców opanowała umiejętność czytania 
i pisania, a dla lepiej wykształconych jeńców polskich i Żydów zorga-
nizowano „coś w rodzaju uniwersytetów ludowych w języku polskim. 
Wykłady te odbywają się w świątyni Kejfuticzi. «Słuchaczów» znajduje 
się tam 242. Gorliwsi «uczniowie» otrzymują znaczne ulgi w niewoli”121.

Także w innych wypowiedziach publikowanych na łamach „Tygod-
nika...” jest widoczna sympatia dla Japonii. Może najdobitniej tendencja 
ta wystąpiła w artykule Ameryka i  Japonia, w którym autor, wskazując 
punkty sporne, stwierdził, że konflikt między oboma państwami jest 
nieunikniony od momentu zajęcia Filipin przez USA, a amerykańskie 
„bezinteresowne” pośrednictwo w  rozmowach pokojowych w  1905 
roku miało na celu ograniczenie postępów Japonii122. Inaczej zakończe-
nie wojny i  dalsze perspektywy polityczne postrzegał G. Olechowski 
– w jego opinii wojna była istotnym krokiem na drodze rozwoju japoń-
skiego społeczeństwa, bowiem w jej wyniku wykształciła się niezależna 

118	  Szkoły w Japonii, TI, R. 1905, cz. 1, nr 24, s. 454.
119	  Ibidem, s. 455.
120	  Ibidem.
121	  J. Kleczyński, op.cit., TI, R. 1905, cz. 1, nr 25, s. 477.
122	  Ameryka i Japonia, TI, R. 1905, cz. 2, nr 36, s. 654.
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opinia publiczna, co w powiązaniu z wpływami „cenionych i lubianych 
Amerykanów doprowadzić mogłoby nie tylko do demokratyzacji, ale 
nawet do przekształcenia państwa Mikada w rzeczpospolitą”123.

Po zawarciu pokoju, wobec doniosłych wydarzeń zachodzących 
w samym Królestwie i w Rosji, redakcja „Tygodnika...” coraz mniej uwa-
gi poświęcała Japonii. Oczywiście nie zniknęła ona całkowicie – publiko-
wano informacje polityczne, sporadycznie także obszerniejsze teksty jej 
poświęcone. Jako ciekawostkę tygodnik zaprezentował swoim czytelni-
kom reprodukcję banknotu o wartości 1 jena124. W roku 1906 takich infor-
macji pojawiło się  jednak wyraźnie mniej, a poza anegdotycznym teks-
tem o grafologii japońskiej (w tym kontekście powrócił motyw wyższości 
Japonii nad Europą), o wystawie sztuki japońskiej w Liege czy o śmierci 
jednego z dowódców japońskich, jedynym nieco obszerniejszym tekstem 
dotyczącym Kraju Kwitnącej Wiśni było streszczenie publikacji z prasy 
niemieckiej, poświęconej finansowym skutkom wojny rosyjsko-japoń-
skiej. Trzeba jednak pamiętać, że wobec przykuwających uwagę redak-
cji wydarzeń w Rosji i Królestwie sprawy międzynarodowe generalnie 
uległy w tym okresie pewnej marginalizacji, z problematyki europejskiej 
więcej miejsca poświęcano tylko nasileniu poczynań antypolskich rządu 
pruskiego oraz problemom wewnętrznym Austro-Węgier.

Na przykładzie obrazu Japonii można prześledzić pewien ogólny 
proces zmian w postrzeganiu szeroko rozumianych zagadnień między-
narodowych na łamach „Tygodnika Ilustrowanego”. Można tu wyróż-
nić kilka etapów. Pierwszy z nich cechowała zamierzona koncentracja 
na sprawach narodowych, w  związku z  czym problematyka europej-
ska czy ogólnoświatowa była uwzględniania w  ograniczonym zakre-
sie. Z  czasem rosnąca konkurencja wymusiła pewne zmiany, zgodnie 
z  oczekiwaniami czytelników sprawom zagranicznym poświęcano 
coraz więcej uwagi. Koncentrowano się jednak na Europie, informacje 
o innych kontynentach pojawiały się rzadko. Obraz Japonii, wyłaniają-
cy się z nielicznych w tym okresie wzmianek, jest dość ambiwalentny 
– pomijając wystawy powszechne nie budziła ona większego zaintere-
sowania redakcji.  Istotną cezurą była w tym przypadku zmiana właści-
ciela pisma i jego redaktora (1882–1885). Nowy zespół znacznie więcej 

123	  G. Olechowski, Istota rozruchów w Japonii, TI, R. 1905, cz. 2, nr 40, s. 740.
124	  TI, R. 1905, cz. 2, nr 32, s. 599.



uwagi poświęcał sprawom międzynarodowym, uwzględniając nie tylko 
sprawy europejskie, ale również rywalizację kolonialną. Dzięki posze-
rzeniu horyzontów tygodnika jego czytelnicy uzyskali wiele informacji 
także o odległym Cesarstwie Japonii. W tym okresie (od połowy lat 80. 
XIX wieku) był to obraz o zdecydowanej przewadze akcentów pozytyw-
nych, wynikających jednak z  eksponowania postępującej europeizacji 
tego państwa, „azjatyckiego Albionu”. Specyfikę Japonii na dużą ska-
lę doceniono dopiero podczas wojny rosyjsko-japońskiej, kiedy wielo-
krotnie podkreślana w relacjach bezprecedensowa odwaga i niespożyta 
energia japońskich żołnierzy doprowadziły do klęski Rosji. Japonia zys-
kała status światowego mocarstwa, a w oczach polskich komentatorów 
stała się także wzorem, jak należy wychowywać prawdziwych patrio-
tów i obywateli. 
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W świecie 
legend i baśni



Kataoka Dengoemon Takafusa, 1847
Utagawa Kunijoshi (1797–1861)
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Zemsta dzikiego kota 
(legenda z okolic Asahikawa — Hokkaido)

„Miecz jest duszą samuraja, 
jeżeli kto o nim zapomni

lub go utraci,
nie będzie mu to odpuszczone”.

(Z testamentu sioguna Jeyasu
 z rodu Tokugawa)

Ronin Hiroshi Tanada od czasu straszliwych bitew wielkiego Nobu-
nagi z rodami nindzia w prowincjach Iga i Koga, nie tylko stracił pana, 
ale również zdziwaczał bez reszty. W  niespełna rok po tajemniczej 
śmierci Ody Nobunagi w opustoszałym klasztorze opuścił armię. Od-
tąd wędrował sam. Czasami zjawiał się jak duch w górskich wioskach, 
leczył ludzi w zamian za żywność i znikał. Bywało także, że spotykał go 
na swojej drodze wędrowny mnich, zamieniał z nim kilka słów i – bio-
rąc za złą monetę milczenie napotkanego człowieka – czym prędzej się 
żegnał.

Z dala od innych, wysoko w górach przycupnęła do stromych stoków 
maleńka wioska Otsu. Skromne poletka i niewielkie ogrody z  trudem 
utrzymywały jej mieszkańców przy życiu. Byli jednak twardzi i konse-
kwentni w swoich zmaganiach z nieurodzajną ziemią. Nieznajomy, zu-
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bożały samuraj – jakim był w ich oczach Hiroshi, leczący każdego z nie-
bywałym poświęceniem – stał się wkrótce niepisanym członkiem tej 
niewielkiej społeczności.

W górach, nieopodal wioski Hiroshi zbudował małą chatkę, która 
szybko wypełniła się intensywnym zapachem ziół. Wchodzący do niej 
wieśniak najpierw widział świecące w  ciemnościach oczy gospodarza, 
a dopiero potem zwracał uwagę na wielkie palenisko, na którym zaw-
sze płonął ogień. W  kącie domu na stercie drewna leżał nieruchomo 
ogromny dziki kot – jedyny towarzysz Hiroshiego w  jego samotni. 
Oczy kota płonęły także niesamowitym blaskiem, od którego co wraż-
liwsi z potrzebujących pomocy dostawali niemiłych drgawek. Zapyta-
ny kiedyś o dzikiego kota ronin odparł, że znalazł go na wpółżywego 
w górach i na plecach przyniósł do chaty. Kot wyszedł z głębokimi ra-
nami z jakiegoś pojedynku z dużym i silnym zwierzęciem. Bardzo długo 
i starannie Hiroshi kurował go i kot pozostał już w chacie, wzbudzając 
trwogę wśród odwiedzających znachora wieśniaków.

Pewnej jesiennej nocy Hiroshi został obudzony gwałtownym do-
bijaniem się do wejścia. Kiedy uchylił drzwi, do chaty wpadł, zataczając 
się, zakrwawiony wieśniak. W jego boku tkwiła strzała; druga zapewne 
tylko musnęła tył głowy. Biedak cały trząsł się ze strachu.

–	 Panie! – błagał – ratuj nasze dzieci, nasze żony i  siostry! Nie-
szczęście spadło na nasze głowy...!

–	 Cóż się stało? – zapytał spokojnym głosem Hiroshi i swoim mag-
netyzującym spojrzeniem zajrzał w duszę biednego chłopa.

Leżący dotąd nieruchomo, wielki, dziki kot płynnym ruchem zesko-
czył ze swego legowiska i przystanął koło nóg pana. Wieśniak spojrzał 
na niego przerażony. Oczy kota płonęły identycznym blaskiem, jaki 
przed chwilą widział w spojrzeniu znachora...

W urywanych słowach, płacząc, chłop opowiedział, że wieczorem 
przyszli do wsi żołnierze-maruderzy. Byli to ci, którzy zamienili wojacz-
kę na zajęcie mniej ryzykowne; grabili bezbronne wsie, mordowali, pa-
lili resztę dobytku, a następnie wyruszali w dalszą drogę. Dziewięciu 
ich przyszło do wsi. Byli dobrze uzbrojeni – dlatego też na przywitanie 
zabili naczelnika Otsu, siedemdziesięcioletniego Haru Kagashi. Następnie 
zażądali pieniędzy i żywności. Pieniędzy chłopi nie mieli, a zgroma-
dzona przez nich żywność nie satysfakcjonowała napastników. Rozpo-
częli poszukiwania na własną rękę, bijąc i kalecząc ludzi. Przy okazji wy-
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łapywali co młodsze dziewczęta i odprowadzali je do domu naczelnika. 
Płacz i narzekania wiejskich kobiet rozsierdziły kilku z nich do tego stop-
nia, że zabili matkę pięknej Yuko, a potem jeszcze dwie kobiety. Kiedy 
zapłonęły pierwsze zabudowania, chłopi polecili mu udać się w góry do 
Hiroshiego po pomoc. Ucieczkę zauważono. Posypały się strzały z łuku 
i przekleństwa. Uciekł mimo ran. To wszystko...

Wieśniak zamilkł i  spode łba patrzył na ronina-znachora, któ-
ry wprawnym ruchem wyjął mu strzałę z rany i rzucił ją w ogień. Po 
oczyszczeniu rany wepchnął w nią garść piekących ziół i owinął biodro 
wstęgą z płótna. Chłop otrzymywał polecenie, by pozostał w chacie.

Hiroshi ubrał białą koszulę, na której przymocował części zbroi. Z na-
maszczeniem wsunął za pas dobrej roboty samurajski miecz w bogato 
zdobionej pochwie. Był gotów... Jeszcze tylko wzrokiem poszukał dzikie-
go kota, który pytającym spojrzeniem już patrzył na pana. Prawie bezsze-
lestnie wyszli w deszczową, zimną noc...

***

Wioska zanosiła się wręcz od krzyków pijanych żołnierzy, którym 
chłopi przynieśli sake. Koło domu naczelnika, przy dogasającym ognisku 
trącali się czarkami pilnujący wioski strażnicy. Wewnątrz domu słychać 
było płacz dziewcząt, podochocone krzyki uzbrojonych mężczyzn, odgło-
sy kłótni i trzask sprzętu. Pozostała część wioski tonęła w ciemnościach...

Wtem narastający coraz bardziej przenikliwy jęk dzikiego kota zagłu-
szył odgłosy dochodzące z  domu naczelnika. Dwaj strażnicy rozejrzeli 
się dookoła i mocniej chwycili w dłonie długie lance. Wrzask dzikiego 
kota powtórzył się. Ze straszliwą siłą wibrował w uszach zdezoriento-
wanych strażników. Po chwili brunatny cień śmignął cicho w powietrzu, 
uderzył żelaznymi pazurami w pierś pierwszego ze stojących wartow-
ników i upadł razem z nim, wgryzając mu się w gardło. Zaskoczony 
tak niespodziewanym atakiem drugi ze strażników usiłował przyjść 
z pomocą napadniętemu, lecz podobny okrzyk osadził go w miejscu...

Z ciemności zbliżał się ku oświetlonemu domowi naczelnika wios-
ki ronin Hiroshi. Na rękach niósł ciało naczelnika. Po chwili złożył je 
z szacunkiem przed domem i powoli odwrócił się w stronę strażnika, 
który stał już z lancą, gotowy do walki. Ronin podszedł do niego na od-
ległość wyciągniętej lancy i zdjął okrywający mu głowę kaptur. Oczom 
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strażnika ukazała się potężna głowa dzikiego kota osadzona na ludzkim 
tułowiu. To było wszystko, co zdążył zauważyć. Błyskawiczny cios mie-
czem rozplatał go od głowy do pasa.

Przy wejściu, korzystając ze światła płonącego wciąż ogniska, tłoczy-
ło się pozostałych siedmiu żołnierzy. Oderwani niezwykłym okrzykiem 
od dziewcząt i sake jeszcze nie bardzo pojęli, co też mogło spotkać ich 
dwóch martwych kamratów. Kto jest tym śmiertelnym cieniem? Cisza 
nie trwała długo...

Powtórny, jeszcze silniejszy, mrożący krew w żyłach zew dzikiego 
kota z lewej strony domu i krótkie charczenie napadniętego starczyły za 
odpowiedź. Potrącając się wzajemnie, żołnierze runęli do wnętrza chaty 
po porzuconą tam broń. Wewnątrz – pomiędzy półprzytomnymi dziew-
czętami – stał ronin Hiroshi Tanada z dobytym mieczem. Żołnierze na 
widok przeciwnika szybko odzyskali spokój i bez słów utworzyli koło, 
chwytając pozostawioną pod ścianami broń.

Koło nieustannie zwężało się. Ciszę przerywały tylko jęki dziew-
cząt. Ostrza włóczni i klingi mieczy były coraz bliżej głowy Hiroshiego. 
Ten zaś jednym ruchem wrzucił w domowe palenisko garść suszonych 
ziół. Błysnęły one płomieniem, powodując pęknięcie obręczy najeżonej 
śmiertelnymi ostrzami.

Potworny okrzyk znów targnął powietrzem i  przerażeni żołnierze 
ujrzeli, jak głowa ronina staje się w kilka chwil łbem wielkiego dzikiego 
kota. Miecz człowieka-kota był tak samo bezlitosny jak serca nawykłych 
do gwałtów żołnierzy. Ostatnich trzech usiłowało uciec wyjściem na zew-
nątrz, lecz tam także czekał na nich dziki kot. Przejmujące w ciszy, jaka za-
panowała nad wioską, głosy dzikich kotów zdezorientowały uciekających. 
Cofnęli się i z furią zaatakowali zwierzę czyhające na nich na zewnątrz. 
Jeden z nich nie ustrzegł się zębów i pazurów, co umożliwiło następnemu 
pchnięcie kota lancą. Raniony kot krzyknął rozdzierającym ludzkim gło-
sem... Dwaj żołnierze rzucili się do szaleńczej ucieczki na oślep...

Byli już na skalistej drodze prowadzącej do wioski, gdy usłyszeli za 
sobą odgłos pogoni. Trzymając wysoko nad głową miecz, biegł w  ich 
kierunku człowiek-kot. Nie zdążyli użyć broni. Okrzyk wydany przez 
Hiroshiego o  straszliwie wysokiej tonacji głosu, pełen żałosnej mocy, 
zwolna kłuł w  uszy, następnie uciskał głowę; w  końcu zatrzymał od-
dech. Obaj żołnierze padli z dobytą bronią na skalistą ziemię, jak rażeni 
gromem.



...Ludzie mówili potem we wsi, że pękły im serca.
Tej nocy nikt już nie mógł zasnąć. Odbierano z domu naczelnika za-

płakane dziewczęta i zagrabione rzeczy. Opłakiwano zamordowanych 
mieszkańców wioski. Kiedy rankiem ułożono na placu zwłoki żołnierzy, 
oczom wieśniaków ukazał się straszliwy widok. Każdy z napastników 
miał potwornie zmasakrowaną głowę i  ciało potężnymi pazurami lub 
precyzyjnymi cięciami miecza. Pogrzebał ich w odludnym wąwozie wę-
drowny mnich.

Po dwóch dniach powrócił do wsi z górskiej chaty Hiroshiego ranny 
wieśniak. Był milczący i ponury. Zebranym mieszkańcom oświadczył, 
że nigdy już nie zobaczą ubogiego ronina-znachora.

Nieliczni, którzy odważyli się pójść do jego samotni, zastali już tyl-
ko popioły. Niektórzy twierdzili później, że widzieli wielkiego dzikiego 
kota, który krążył nocą wokół wioski. Nie uczynił on jednak nigdy żad-
nej krzywdy wieśniakom...
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